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Koncert Orkiestry Robotniczej
P r o g r a m : m i

O zwołanie Sejmu
Pogłoski o w cześniejszem zw ołaniu sesji sej­

mowej, mianowicie w  połowie w rześnia, na­
bierają coraz pow ażniejszą postać. Także pół- 
urzędow a A W  podaje tę pogłoskę w  formie 
pozytyw nej, m otyw ując ją w  ten  sam sposób, 
w jaki z naszej strony w skazyw ano, że zwo­
łanie normalnej sesji budżetow ej w  przepisa­
nym  terminie, t. j. z końcem października nie 
da możności uchw alenia budżetu w  terminie, 
którego ten  Sejm dotrzym ąć nie będzie w s ta­
nie.

Nie wchodzim y w  roztrząsanie kw estji, czy 
wcześniejsze zw ołanie sesji w ynika z „konsty 
tucyjnego sumienia" rządu, k tó ry  chciałby 
mieć praw nie uchw alony budżet, zanim Sejm 
skończy swój żyw ot, czy też w ynika z Łiktu, 
że — jak ostatnie doniesienia podają — “  zba 
podpisów na żądaniu o zw ołanie sesji zbliża 
się do kompletu. Taki czy owaki pow ód — 
najważniejsza rzecz, żeby sesja została zw o­
łana w term inie, niestanow iącym  przeszkody 
dla wielkiej liczby posłów-rolników, a  więc 
w p ierw szych dniach września.

Rząd nie może w iecznie stać  na stanowisku, 
że jego polityka, jego pociągnięcia są nieomyl­
ne, są bezapelacyjne. Rząd każdy, a nasz obec 
ny  nie stanow i pod tym  względem wyjątku, 
nie może być czemś oderwanem, a  tern mniej 
czem ś w yższem  od społeczeństw a, a dopóki 
Sejm jest wyrazicielem  społeczeństw a, rząd 
m a obowiązek —  konstytucja tak  postanaw ia 
— u trzym yw ać z nim kontakt, m a obowiązek 
w ysłuchać jego k ry tyki, musi się poddać jego 
kontroli. Można, co się u nas też dzieje, lekce­
w ażyć Sejm, można się z nim baw ić, zw ołując 
go i odsyłając do domu, ale ostatnie słowo 
przecież musi być p rzy  nim, a  żadne enuncja­
cje, żadne kpiny i szturchańce nie zmienią 
faktu, że Sejm  w  ostatniej instancji uchwala 
ustaw y, uchw ala budżet.

Można w praw dzie fakt ten zneutralizow ać 
różnemi surogatam i, n. p. m asow ą produkcją 
rozporządzeń z ważnością ustaw y. Jes t to  jed­
nak lekarstw o na k ró tką m etę. Jak  podczas 
w ojny św iatow ej okazało się, że surogaty  nie 
mogą zastąpić surow ców  i w ostatniej linji pań 
s tw a  centralne na tych surogatach się w yw ró­
ciły, tak ciągła fabrykacja rozporządzeń, nie 
zastąpi p racy  ustaw odaw czej Sejmu, choćby
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1. W. Karaś Marsz Uroczysty koncertowy
2. G. Ziehrar Górskie dzieci, Walc
3. 6. Verdi Uwertura Nabuhodonozor
4. A. Eilenberg Młyn w czarnym lasie, utwór

charakterystyczny
5. Meyerbaar Fantazja z opery „Huganoci"
6. Koschał Echo na dwie skrzydicwki
7. W. Karaś Żuiawski-Marsz

z tego powodu, że to ciało m a praw o i moż- 
ność rozporządzenia te  kasow ać.

I tu dochodzimy do centralnego punktu za­
gadnienia, nazyw ającego się w alką rządu z 
Sejmem. Rząd nabrał takiego smaku do p ro­
dukcji rozporządzeń, że uw aża każde w trące­
nie się, naw et każdą możliwość w trącenia się 
Sejmu za w ystąpienie przeciw  sobie, za coś 
karygodnego, za czem kara szybko też nastę­
puje. Jeżeli dziś ogólne już panuje przekonanie, 
że głów nym  powodem ostatniego zamknięcia 
sesji by ła m ożliwość zniesienia przez Sejm 
dekretu prasow ego, to ten punkt tarc ia jeszcze

O zapomogi dla bezrobotnych
D e le g a c ja  Z w ią z k ó w  z a w o d o w y c h  łó d z k ic h  u m in is tra  p racy . —  

D e m o n s tra c je  b e zro b o tn y ch . —  Z a c h o w a n ie  s ię  p o lic ji
W związku z zarządzeniem rządu/ w sprawie 

pozbawienia zapomóg wielkiej liczby bezrobot­
nych, w Łodzi, w Pabianicach, w Zgierzu i w  To­
maszowie Mazowieckim doszło do zaburzeń. W 
Łodzi bezrobotni kilkakrotnie zbierali się masowo 
przed państwowym urzędem pośrednictwa pracy 
i demonstrowali przed gmachami urzędów pań­
stwowych. Policja konna i piesza kilkakrotnie roz­
praszała demonstrujących, ęo wywołało żywe pro­
testy. Kobiety wołały: „Dajcie nam Chleba lub 
pracy".

Podobne zajścia miały miejsce w Zgierzu, gdzie 
bezrobotni demonstrowali przed magistratem i 
PUPP, gdzie częściowo zdemolowano lokal. W  re­
zultacie sprowadzono masowo policję z Łodzi, któ­
ra poczęła białą bronią atakować tłum, powodu­
jąc niesłychane zamieszanie. Sytuacja była w pe­
wnych chwilach bardzo groźna i z trudem udało 
się ją opanować. W związku z tern zostało 7 osób 
aresztowanych.

W Pabianicach bezrobotni demonstrowali i prze­
rwali kordon policji, która golemi szablami rozpę­
dzała tłum, wśród którego przeważały kobiety nie­
raz z dziećmi na ręku. W sprawie tej interwenio­
wała u wojewody łódzkiego delegacja z ramienia 
Związków zawodowych klasowych.

W  związku z masowem pozbawieniem zapomóg 
doraźnych bezrobotnych, udała się delegacja przed 
stawicieli Związków zawodowych klasowych z 
Łodzi, Zgierza i Pabianic, oraz władz samorządo­
wych na czele z posłem tow. Szczerkowskim i 
tow. ławnikiem Janowskim, do p. ministra pracy 
i op. społ. Tow. poseł Szczerbowski przedstawił 
straszny obraz nędzy, jaki panuje wśród bezro­
botnych, pobierających zapomogi. Wskazał, że

się pow iększył, gdyż w  m iędzyczasie podob­
nych rozporządzeń — że w spom nimy tylko 
rozporządzenie o cofnięciu zasiłków  bezrobot­
nym  — pojawiło się więcej i Sejm nie będzie 
mógł ani chciał je zatw ierdzić.

Może zresztą być, że rząd  nie spieszyłby się 
ze zwołaniem  sesji z własnej inicjatyw y i unie­
m ożliwiłby dojście sesji do skutku z inicjaty­
w y  poselskiej, gdyby nie sta ł pod przymusem  
siły , na k tórą niema tych środków , jakie sto­
suje wobec w łasnych obyw ateli, a mianowicie 
pod przym usem  kapitalistów  zagranicznych.

P rz y  zaciągnięciu pożyczki czy  zaliczki 15 
miljonów dolarów  rząd przekonał się, że bez 
uchw ały Sejmu wielkiej pożyczki nie będzie 
w  stanie zaciągnąć, pomijając, że kapitaliści 
zagraniczni niezawodnie zażądają, aby  Sejm 
podpisał w formie uchw alenia odnośnej ustaw y 
weksel pożyczkow y. Ten powód prędzej zmu­
si rząd do w cześniejszego zw ołania sesji, ani­
żeli jego delikatne sumienie konstytucyjne, na­
kazujące mu w czesne zebranie się do obrad 
nad budżetem  na rok 1928/29. To też, biorąc 
w szystkie pow yższe okoliczności pod uwagę, 
można sądzić, że pogłoski o w czesnem  zw o­
łaniu sesji mają uzasadnienie i ziszczą się.

pozbawianie zapomóg skazuje bezrobotnych na 
śmierć. Rząd winien uczynić wszystko, aby bez­
robotnym zapewnić pracę, a następnie dopiero o- 
debrać im zasiłki. Również ostrej krytyce poddał 
tow. poseł zachowanie się policji, która rozpędza 
spokojnie spacerujące osoby, nie dopuszcza robot­
ników do lokali ich Związków, szarżuje spokojnie 
manifestujących bezrobotnych. Tow Szczerkowski 
w imieniu delegacji zażądał cofnięcia ostatnich za­
rządzeń i przywrócenia bezrobotnym zapomóg; 
udzielenia natychmiast odpowiednich kredytów sa­
morządom dla zatrudnienia bezrobotnych; wyda­
nia zarządzenia, aby do pracy przyjmowano w 
pierwszym rzędzie ludzi, którzy nie mają żadnych 
środków do życia i wyłącznie za pośrednictwem 
PUPP; bezwzględnego przestrzegania 8-godzinne- 
go dnia pracy, co pozwoli zatrudnić znaczną ilość 
bezrobotnych.

Po przemówieniu szeregu przedstawicieli Zw. 
Zaw. i samorządu p. minister w odpowiedzi wy­
jaśnił, że wydanego zarządzenia w sprawie ogra­
niczenia zapomóg dla bezrobotnych zmienić nie 
może.

P. min. Jurkiewicz oświadczył, że władze miej­
scowe źle interpretowały jego rozporządzenie, po­
zbawiając zapomóg utrzymujących rodziny. Rząd 
w najbliższych dniach udzieli samorządom poży­
czek dla prowadzenia robót inwestycyjnych oraz 
dla udzielania zapomóg tym bezrobotnym, którzy 
tego bezwzględnie potrzebują. Ministerstwo pracy 
wydało już odnośne wyjaśnienia, kto właściwie 
winien być pozbawiony zapomogi. W sprawie za­
chowania się policji odbędzie konferencję z wice­
ministrem spraw wewnętrznych.
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Największe, najtańsze

źródło zakupu
w  now ościach na sezon l e t n i ,  jak : rypse, couwer- 
coty, gabardyny, w ełny angielakie, kam garny  na płaszcze 
kostjum y, sukn ie  i n a  ub ran ia  m ęskie. W oale, crepe ma- 
rocain, zefiry, satyny, płótna, dym ki, wsypy i oz fordy. 
Kapy, kołdry, koce i firanki. Crepe de Chiny, fulary,

’• creP® ®*rocain i t. d. — N a jw ię k s z y  w y b ó r  
p łó c ie n  ż y r a r d o w s k ic h  p o  c e n a c h  f a b r y c z n y c h .

BAZAR KONKURENCYJNY

LAZAR FREIWALD
Kraków, ulica Florjańska 44, I. p., Tel. 533 ■ 

tuż przy Bramie Floriańskiej
Uwaga na adres. Ola Kołek odliczę sio rab

Listy gończe za generałem Zagórskim
G abinet m in is tra  sp raw  w ojskow ych ko m u n i­

ku je  co n astępu je :
N a podstaw ie w niosku  p ro k u ra to ra  wojskowego 

w  W arszaw ie, postaw ionego z po lecenia  w yższych 
w ładz  w ojskow ych, pow ziął w ojskow y sąd ok rę ­
gow y w  W arszaw ie  decyzję  w ypuszczenia  gen. 
bryg. W łodzim ierza Zagórskiego z w ojskow ego 
aresz tu  śledczego w  W iln ie  n a  w o lną  stopę.

W  zw iązku z tern przew ieziony  został gen. bryg. 
Zagórsk i w  d n iu  6 bm . z W iln a  do  W arszaw y, w 
k tó rym  to  dn iu  m ia ł być przedstaw iony  p. m in i­
strow i sp raw  w ojskow ych do  rapo rtu .

W  ciągu d n ia  6 sie rp n ia  br. u leg ł zm ianie  te r­
m in  rap o rtu  gen. Zagórskiego u p. m in is tra  spraw  
w ojskow ych i  został p rzesun ię ty  na  dzień 8 w zglę­
d n ie  9 s ie rp n ia  br. O zm ianie  te rm in u  został gen. 
bryg. Zagórsk i zaw iadom iony bezpośrednio po 
przy jeździe  do  W arszaw y  o godz. 19 m in . 45 na 
dw orcu  W ileńsk im  przez sztabowego oficera z 
głów nego in spek to ra tu  sił zbro jnych  a rm ji, k tóry 
to  oficer w ystępow ał z ram ien ia  kom peten tnych  
w ładz w ojskow ych. P o d an y  został rów nież d ok ła­
dn ie  przez tego oficera sposób, w  jak i gen. Z a ­
górski m ia ł się osta tecznie  upew nić o dn iu  i godzi 
n ie  ra p o rtu  u p. m in is tra  sp raw  w ojskow ych.

Gen. Zagórsk i złożył w  przechow aln i na  dw orcu 
W ileńsk im  bezpośrednio po  przy jeździe  sw ój b a ­
gaż i sko rzystał z sam ochodu, ja k i oficer z GISZA 
m ia ł do dyspozycji i w  tow arzystw ie tegoż o fi­
cera  sztabow ego oraz drugiego  o ficera z GISZA,

MYDŁO W  RAJSKIE
ŚMIECHOWSKI
O szczędza b ie liz n ą !

któ ry  tow arzyszył gen. Zagórsk iem u z W iln a , p o ­
jech a ł z dw orca W ileńsk iego  przez m ost K ierbe­
dzia, p rosząc o odwiezienie go na  ul. F lo ry  nr. 3, 
k tó ry  to ad res w skazał, jako  m iejsce zam ieszka­
n ia . N a K rakow skiem  P rzedm ieściu  p rzy  ul. T rę ­
b a c k ie j  pop rosił gen. Zagórsk i o za trzym an ie  s a ­
m ochodu, m o tyw ując, iż chce skorzystać z pob lis­
k iej łaźn i. Życzeniu gen. Zagórskiego stało  się za ­
dość. O puścił tam że sam ochód, k tó rym  da le j p o je ­
chali oba j oficerow ie z GISZA.

Pow yższe okoliczności stw ierdzone zostały przez 
zgodne zeznania  obu oficerów  z GISZA, tudzież 
szofera, k tó ry  k ie row ał sam ochodem .

W obec tego, że gen. Zagórsk i an i w  dn. 8 an i 9 
bm . n ie  s taw ił się do ra p o rtu  u  p. m is tra  sp raw  
w ojskow ych, nadto, gdy p ro k u ra to r w ojskow y, któ 
ry  zam ierzał doręczyć gen. Zagórsk iem u ak t o s­
karżenia , w  m ieszkan iu  go n ie  znalazł, w drożył 
p ro k u ra to r w ojskow y dochodzenia  celem  odszu ­
k an ia  m ie jsca  pobytu  gen. Zagórskiego.

Dotychczasow e dochodzenia  w ykazały , żc gen. 
Zagórskiego n ie  by ło  w  m ieszkan iu  p rzy  ill. F lory  
nr. 3 (m ieszkan ie  rodziny  gen. Z agórskiego) an i 
w  d aw n em  m ieszkaniu  gen. Zagórskiego p rzy  ul. 
F oksa l n r. 17, an i w reszcie u zna jom ych  gen. Z a ­
górskiego, k tó rych  zdołano dotychczas w  te j sp ra ­
w ie przesłuchać. M iejsce pobytu  gen. Z agórsk ie­
go i dalsze jego losy są  dotychczas w ładzom  w o j­
skow ym  nieznane.

Stw ierdzono, że bagaże, złożone, p rzez gen. Z a ­
górskiego, zostały  d n ia  6 bm . pod jęte  z p rzecho­
w aln i n a  dw rocu W ileńsk im . K to jednakże ten 
bagaż p od ją ł, nie zostało do tychczas ostatecznie  u- 
stalone.

Energ iczne dochodzenie prow adzi od dn . 10 bm. 
ż a n d a rm erja  w ojskow a, ja k  rów nież i po lic ja  p a ń ­
stw ow a. B adan ia  i p rzesłuch iw an ia  trw a ją  sta le  
i n ie  p o m ija ją  żadne j okoliczności, m ogącej ośw ie­
tlić sp raw ę zn iknięcia  gen. Zagórskiego. N a p o d ­
staw ie do tychczas zebranego m a te r ja łu  m ogła 

p ro k u ra tu ra  w ojskow a n ab rać  dostatecznego p o ­
d e jrzen ia , że gen. Zagórsk i św iadom ie uk ry ł m ie j­
sce swego obecnego p oby tu  i do  ra p o rtu  p. m in i­
s tra  sp raw  w ojskow ych s taw ić  się n ie  chce.

Wobec powyższego sprawą przekazano do for­

malnego śledztwa i zarządzono rozpisanie z urzę­
du listów gończych.

W końcu k o m un iku je  się, iż w szelkie in n e  k ie­
ru n k i sp raw y , w ysuw ane  przez pew ne odłam y p ra  
sy, n ie  zn a jd u ją  podstaw  w  dotychczas uzyska­
nym  m a terja le , ja k  rów nież, że M. S. W ojsk, nie 
zapow iadało  żadnego  kom un ika tu , k tó ry  zresztą 
p rzed  uzyskan iem  ostatecznego m a te r ja łu  nie 
m ógł się ukazać.

W reszcie M. S. W ojsk, n ie  udzielało n ikom u do ­
tychczas w y ja śn ień  w  te j spraw ie, to też pogłoski! 
i w iadom ości, ukazu jące  się w  p rasie , n ie  pocho­
dziły  ze źródeł kom peten tnych  w ładz w ojskow ych.

„R obotn ik" o m aw ia jąc  kry tyczn ie  zachow anie  
się p ra sy  w obec ta jem niczego  zn iknięcia  Z agór­
skiego — przy tacza  i sen sacy jn e  kaczki, k tóre  p u ­
szczał tu te jszy  „K urjerek" .

O w arszaw sk ie j p ra s ie  endeckiej pisze:
„N ależy p rzy  sposbności nap ię tnow ać  krzyk li­

w ą  i dem agogiczną akcję p ra sy  endeckiej, gotowej 
ju ż  do  g lo ry fikow an ia  „sw ojego" generała , do p a ­
sow an ia  go na „b oha te ra"  i „m ęczennika". T y m ­
czasem  w edług  w szelkiego praw dopodobieństw a 
zdezerterow ał on isto tn ie  zagranicę.

ORKIESTRA ROBOTNICZA TOW. DOMU ROB
u rz ą d z a  w  n ie d z ie lę  d n ia  14 s ie r p n ia  1927 r o k u

WIELKĄ WYCIECZKĘ
NA PANIEŃSKIE SKAŁY
Na pięknej polanie ogrodzonej przez Gminę m. Krakowa 
odbędzie s ię  FESTY N  połączony z zabawą taneczną.

POCZĄTEK O GODZINIE 2-EJ PO POŁUDNIU. 
B ufe fiib fie ie  zaopatrzony we w łasnym  zarządzie. — W stęp 
od oroby 50 gr. od dzieci 25 gr. — Powrót w ieczorem 
przy dźwiękach orkiestry. — A utobusy kursują róg  Placu 

G roble i  ulicy Zw ierzynieckiej.
K O M IT E T .

m m i i w  w i i i t y

WERNER P. LARSEN

Pan szuka mśeszkaniti?!
— Tak, tak , isto tn ie , p rzypom inam  sobie teraz: 

w łaściw ie ju ż  od dłuższego czasu  zw raca ł m ą  u - 
wagę pańsk i zm ieniony  w ygląd , n iezw ykłe pod ­
n iecenie, bezustanny  n iepokój a n iek iedy  znow u 
ten  n iepoham ow any  — pow iedziałbym  en tuzjazm  
m atu rzysty , jak b y  zam ierzał p a n  za chw ilę  śc ią ­
gnąć  w szystk ie  gw iazdy z nieba... I to  w szystko— 
nie, człow ieku, n iech  p a n  n a  m n ie  spo jrzy : czy 
p an  m ów i n a  serjo? T o  w szystko, i w ięcej jeszcze, 
znosi p a n  od tygodni, od m iesięcy, n aw et od la t 
z pow odu czteropokojow ego m ieszkania?! W ięc 
p an  rzeczywiście chce m ieć tak ie  m ieszkanie? 
T ak? No, czcigodny pan ie , n iechże się p an  n ic  za ­
chow uje, jakby  p a n  przyby ł z k ra a lu  K afrów  a l­
bo od B otokudów  — n iech  p an  n ie  u d a je  się do 
u rzędu  m ieszkaniow ego! D la  u rzędu  m ieszkan io ­
wego będzie p an  razem  z sw em  podaniem  w n a j­
lepszym  razie  k iepsk im  dow cipem , słyszanym  
poraź  dziesięciotysięczny! Ja k ?  N iem ożliw e? P an  
n ie  w ierzy? A n iech  p a n  n ie  w ierzy . Nte m ogę 
jed n ak  oprzeć s ię  w rażen iu , że je s t  p an  n ieb o ra­
kiem , k tórem u la  g łu p ia  h is lo r ja  z m ieszkaniem  
za laz ła  za  skórę; ba, m oże to  p a n a  doprow adzić 
do ru in y , ju ż  ta k  byw ało. N iech p a n  uw aża, dam  
pan u  n iezaw odną receptę, ja k  w  przeciągu  n a j ­
w yżej ty godn ia  zdobyć u tęsknione m ieszkanie  
czteropokojow e. Chce n n iic  p a n  posłuchać?

K lien t — typ  średniego  urzędn ika  — słu ch a ł aż 
do  o s ta tn ich  w yrazów  ze znużeniem  i bez za in te ­
resow ania . O sta tn ie  zd an ia  ożyw iły go m om en ta l­
nie, p rzy su n ą ł się do  sto łu , oczy m u  zaczęły w y ­
łazić z orb it ja k  u  żaby  czyha jące j na  m uchę. Z a ­
czął słuchać z nabożeństw em , ogarn ię ty  w idocz­
nym , ogrom nym  i nag łym  respektem :

— Ależ oęzywiście! Cóż m ogłoby m n ie  bardz ie j

uszczęśliw ić, ja k  o trzym an ie  rad y , o k tó re j pan  
m ów i! M oje życie, k tóre  od la t znoszę cierpliw ie, 
otrzym ałoby  nareszcie jak iś  cel! O, szanow ny p a ­
nie, n iech  p an  m ów i, n iech  m n ie  p an  zbyt długo 
n ie  dręczy...

— Ani słow a o dręczeniu. Ale n a tu ra ln ie  m usi 
się p an  zręcznie brać  do rzeczy. N ajlep ie j, n iech 
się p an  n a jp ie rw , pow łóczy przez k ilk a  d n i po  u - 
licach, w  dzielnicy, w  k tó re j na jch ę tn ie j chciałby 
się  p an  osiedlić. T ylko  ju ż  od pańsk ie j zręczno­
ści zależy ja k  najszybsze w ynalezien ie  człowieka, 
k tó ry  m a  niety lko  czteropokojow e m ieszkanie, ale 
także m ożliw ie p iękną , m łodą żonę, a  k tórego za ­
razem  — to  się przecież pow szechnie zdarza — 
dręczy zazdrość. J e ś li ,p a n  znajdzie  tak iego  czło­
w ieka, to  ju ż  ta k  jakby  p an  m ia ł m ieszkanie  w 
kieszeni! W szystko inne  bow iem , to  ju ż  ty lko  d ro ­
biazg...

Napisze p an  tak  do tego człow ieka ja k  i do jego 
żony listy , bardzo  nieznacznie  różniące się tre ­
ścią  od siebie.

Pierwszy list:
„Ł askaw a p an i! B ardzo n iechętn ie  m ieszam  się 

do P a n i p ry w a tn y ch  spraw , lecz n ie  m ogę dłużej 
p atrzeć spokojnie, ja k  P a n i zau fan ie  nadużyw ane  
je s t  w  n a jh an ieb n ie jszy  sposób. N a tu ra ln ie  nie 
po trzebu je  P a n i w ierzyć m ym  słow om ; jeżeli j e ­
d n a k  P an i bezstronnie  chce p rzekonać  się o fa k ­
tach , to  n iech  u d a  się P a n i ju tro  o godzinie 9 
w ieczorem  do ho te lu  „ Im peria l"  i n iech  P an i za­
pu k a  do  drzw i n r, 123. P a n i m ąż, n ie  p rzeczuw a­
jąc  niczego, o tw orzy przypuszczaln ie  drzw i — 
P a n i w ejdzie  b łyskaw icznie  do p oko ju  — i w  tej 
chw ili z łap ie  go P a n i in  flag ran ti z ry w alk ą  P a ­
ni. P roszę, n iech  P a n i spa li ten  list. Na wszelki 
w ypadek  w skazanen i jest, by  P a n i w zięła z sobą 
rew olw er.

Zawsze oddany na usługi Pani, itd.“
Drugi list:
„Rogaczu, rów nie głuchy jak i ślepy, n tecn się

P an  nareszcie dowie, że n ad a rza  się P a n u  sposob­
ność przy trzaśn ięc ia  P ań sk ie j szanow nej m ałżon­
ki. N iech P an  idzie ju tro  o godzinie 9 w ieczorem  
do  ho telu  „ Im peria l" ; w  pokoju  nr. 123 m ieszka 
łam  ten , k to  n ie  zaw ahał się przed  zniszczeniem  
spokoju  pańskiego  dom owego ogniska.

P . S. N a w szelki w ypadek  radziłbym  w ziąć z 
sobą rew olw er, bo n igdy  nie m ożna n ic  w iedzieć— 
Proszę sp a lić  ten  list.

Zaw sze życzliw y P an u , itd .“
Jeśli te raz  chce P an  być barazo eiegancRi, to 

ostatecznie m oże p an  napisać jeszcze jeden  list do 
Bogu d u ch a  w innego m ieszkańca pokoju  nr. 123. 
k tó ry  oczyw iście n ie  przeczuw a jaki m iecz D a- 
m oklesa zaw isł n araz  n ad  nim . N ajlep iej n iech 
p an  ta k  napisze:

„W ielce Szanow ny P an ie! Zgoła szczególnym 
p rzypadk iem  uda ło  m i się dowiedzieć, że ju tro  o- 
koło godziny 9 w ieczorem  p lanow any  je s t napad 
bandyck i na  P a n a  w  p ań sk im  pokoju . D aję  P a ­
n u  do b rą  rad ę : n iech  P an  bezw zględnie na ty ch ­
m ia s t strzela!

Szczerze P an u  życzliw y, itd .“
Po w y stan iu  tych  trzech  listów , pozostaje panu  

ty lko  czekać w  spokoju  n a  rezultat...
Rozum ie p an  ju ż  chyba : coś z tego m usi w y ­

niknąć. N a w szelki w ypadek  m oże p an  spodzie­
w ać się okropnego zam ieszan ia  — a  to w łaśn ie  
będzie p a n u  n a  rękę. Jak iko lw iek  bow iem  byłby  
w y n ik  całej afery , jedno  je s t pew ne: że ten  czy 
tam ten  zna jdz ie  się za k ra tą  a lbo n a  cm entarzu—

N atu ra ln ie  m usi p an  m ieć głow ę na karku . J e ­
żeli bow iem  chce p an  czekać, aż urząd  m ieszka­
niow y w m iesza się w  tą  spraw ę, to cały tru d  był 
d arem ny . N iech p an  zatem  łap ie  m ieszkanie  ja k  
na jszybc ie j i n iech  się p an  w  nieni spokojn ie  u- 
sadow i. Inn i o trzym ali m ieszkanie  jeszcze m niej- 
szem  praw em . Co — p an  n ie  w ierzy? N iech pan  
zapy ta  w  urzędzie  m ieszkaniow ym !

— o o o —
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Emeryci sanacyjni
w  w o js k o w y m  k o rp u s ie  le k a rs k im

Ministerstwo spraw wojskowych wysiało w  o- 
statnich dniach na emeryturę nową serję oficerów 
i to w dość pokaźnej liczbie, bo 150. Wśród „mło­
dych emerytów*' wojskowych, znajduje się także 
cały szereg oficerów z korpusu lekarskiego. Nie 
wchodzimy tu w  powody wysyłania co kilka mie­
sięcy na „stały odpoczynek** całych kadr oficerów 
linjowych, przez co armja ma się rzekomo odmło­
dzić i nabrać tężyzny bojowej, ale chcemy się za­
jąć emerytami-lekarzami. Odmłodzenie korpusu 
lekarskiego jest zdaniem naszem błędne. Doświad­
czenie uczy nas, że lekarz wtedy jest pożyteczny, 
gdy przeszedł lata praktyki, nabrał doświadczenia 
w sztuce lekarskiej, a  więc Jest pożytecznym dla 
armji — jest więc potrzebny, aby przy nim mło­
dzi, powojenni lekarze nabrali praktyki i rutyny. 
Innego zdania jest departament zdrowia przy mi­
nisterstwie spraw wojskowych. Doświadczonych 
lekarzy posyła się na emeryturę, nie oglądając się 
na to, że tworzą się luki w  kadrach lekarskich. 
Jeszcze raz stwierdzić należy, że oficer linjowy 
da się zastąpić, ale lekarz — nie, a  szczególnie le­
karz, który dla armji się zasłużył.

Wśród lekarzy wysłanych z trzech korpusów 
w  Małopolsce, tj. ze Lwowa, Przemyśla i Krako­
wa, wysłano na emeryturę nie starych wiekiem, 
bo przeciętnie liczących po 50 lat życia, a więc 
w  sile wieku ludzi, zdplnych i doświadczonych, zna 
iąęych.swój fach doskonale. Płk. dr. Węgłowski 
z-korpusu lwowskiego, nadzwyczaj zdolny chi­
rurg, prof. uniw., położył duże zasługi około pod­
niesienia stanu zdrowotnego w tamtejszym kor­
pusie. W  sile wieku, w ciągu pracy reorganizacyj­
nej nad podniesieniem szpitala garnizonowego u- 
suwa się zdolnego lekarza. W Przemyślu idzie w 
odstawkę szef sanitarny tego korpusu płk. dr. Mił- 
kowski. Wysłanie tego lekarza na „stały odpoczy- 
nek“ wywołało tern większe wrażenie, że dopiero 
przed trzema tygodniami mianowany został sze­
fem sanitarnym i rozpoczął pracę nad sanacją 
zdrowia tego korpusu. Zaczął więc pracę dla do­
bra armji z zapałem i nagle przerywają mu to i

JULJUSZ CLARETIE

Bum-Bum
(Przełożył z francuskiego T. Biliński)

— iOr—
(Dokończenie)

Ach, gdyby ta k  Jak ó b  m ógt, ow inąw szy go w  
kołdrę , zan ieść do  cy rku  i pokazać m u  b łazna, 
tańczącego pod p łonącym  św iecznik iem  i pow ie­
dzieć: — P atrz ! U czynił na to m iast coś lepszego. 
Poszedł do cy rku , sp y ta ł się o ad re s  k low na i  z 
trw ogą, chw ie jąc  się ze w zruszen ia  n a  nogach, 
w stępow ał n a  schody, które  w iodły  do m ieszkania  
a rty s ty  n a  M ontm artre .

Było to n ie lada  zuchw alstw em  ze stro n y  J a -  
kóba. Lecz ostatecznie  a rty śc i w ystępu ją , śp ie ­
w a ją , w y p o w iad a ją  m onologi w  salonach  w ie l­
k ich  panów . Może zatem  i klow n — och, oby ty l­
ko zechciał — zgodzi się przy jść , aby  pow iedzieć 
dzień dob ry  F ran u sio w i.

M niejsza o to  ja k  go p rzy jm ie  B um  - B um , jego 
Jak ó b a  L egrand .

Atoli to n ie  b y ł ju ż  Bum  - B um . To b y ł p an  
M oreno, a  w  jego m ieszkaniu , zdradza jącem  na  
każdym  kroku sm ak  artystyczny , pełno książek, 
rycin , obrazów  — w szędzie a r ty styczna  w y kw in t- 
ność, stanow iąca  jak b y  do b ran ą  dekorację  d la  te ­
go w ytw ornego  p an a , k tó ry  p rzy ją ł Jak ó b a  w  ga­
binecie, podobnym  do gab ine tu  lekarza. Jak ó b  
pa trzy ł się, n ie  pozna jąc  w cale k low na i m ią ł w  
rękach  kapelusz, o b raca jąc  go n a  w szystk ie  s tro ­
ny . Ów zaś czekał. W końcu  ojciec począł s ię  u - 
spraw iedliw iać. To, o co przyszedł w łaśn ie  prosić, 
je s t czemś n iesłychanem , c Ś m ś  ta k  niezw ykłem .

— W ybaczy  p an . A le ostatecznie  chodzi tu  o

t  do dnia 31 s ierp nia  1927 r

każą iść na zasłużony odpoczynek. Komendant 
szpitala garnizonowego w Przemyślu płk. dr. Sta­
szewski, który 9 lat kieruje tym szpitalem i jest 
jedynym chirurgiem tego garnizonu, przybrał już 
ubranie cywilne, bo taki jest rozkaz Warszawy. 
Krakowski garnizon wojskowy postradał niezwy­
kle zdolnego administratora i lekarza w osobie 
płk. dra Krysakowskiego, komendanta szpitala 
wojskowego, oraz podpułk. dra Hackbeila, komen­
danta batalionu sanitarnego.

Niewiadomo, czy tego rugi lekarzy przyczynią 
się do podniesienia sanitarnych i zdrowotnych sto­
sunków w  armji. Wprawdzie przyjdą nowi leka­
rze na miejsce emerytów, ale i ci w obawie, że 
ich spotka może wkrótce ten sam los, niewiado­
mo czy oddadzą się z poświęceniem swej pracy. 
Sanacja w ten sposób przeprowadzana jest błęd. 
na. Człowiek jest człowiekiem. Kadry emerytów, 
wytwarzane sztucznie, to ^cadry niezadowolen- 
ców, którzy mają żal nawet uzasadniony do swych 
przełożonych za krzywdę, jaką im wyrządzono 
przez odesłanie ich w sile wieku na przymusowy 
odpoczynek. Wprawdzie materialnie ich nie skrzy­
wdzono, bo otrzymali wcale ładne pensje emery­
talne, bo pułkownicy po 730 zł. miesięcznie, ale nie 
chodzi tu o pensje, lecz o to, że odebrano im pracę 
1 są ciężarem społeczeństwa, które musi płacić 
coraz większe podatki na utrzymanie zdrowych i 
łaknących pracy emerytów. Tak więc pozbawia 
się wojsko doświadczonych lekarzy, a równocze­
śnie zwiększa się budżet o setki tysięcy złotych 
miesięcznie na utrzymanie • emerytów. Piękny 
kwiatek obecnej sanacji we wojsku.

Jeszcze jedno — ogólnie emeryci sanacyjni nie 
przyczyniają się również do podniesienia sympatji 
do obecnego rządu. Są oni tym pierwiastkiem, 
który źle wpływa na. kadry urzędnicze swojem 
rozgoryczeniem, który niejako jest elementem roz­
kładowym, wzbudzającym nieufność do obecnej 
sanacji. Jeśli tak dalej pójdzie, rząd obecny stanie 
z czasem wobec sytuacji bez wyjścia.

—  0 0 0 - '

m alca... T ak i ładny , grzeczny chłopczyk, proszę 
p an a . A tak i m ądry ... zaw sze p ierw szy  w  klasie. 
I w idzi p an , m ały  m arzyciel, tak , m arzyciel. A do ­
w ód n a  to  — proszę — dowód to... T eraz  Jakób  
zaw ah a ł się, ją k a ł się, w końcu, n a b ra ł odw agi i 
w yrzekł szybko:

— A dow ód na to, to  ten, że chce p a n a  zobaczyć, 
że m yśli ty lko  o p a n u  i P an  jes teś  d la  niego, jako  
ta  gw iazdka, k tó rą  p rag n ie  m ieć i  ku  k tó re j wciąż 
spogląda...

K iedy  b lady  ja k  tru p  o jciec skończył mówić, 
m ia ł n a  czole grube krop le  potu. Nie śm ia ł spo- 
g lądnąć  n a  klow na, k tó ry  tym czasem  w patryw ał 
się badaw czo w  robotn ika.

Co odpow ie m u  n a  to  Bum  -  Bum . A jeśli go 
pożegna, w eźm ie za w a rja ta , w yrzuci za  drzwi?!

— P a n  m ieszka?! — spy ta ł Bum  -  Bum.
— O h, całk iem  blizko. N a  u licy  des Abesses.
— Chodźm y — ośw iadczył k ró tko  k low n. — 

P ań sk i chłopiec chce zobaczyć B um  - Buma?! 
Dobrze, zatem  zobaczy B um  - Bum a.

III.
K iedy drzw i o tw arły  się przed  klow nem , u ra ­

dow any  Jak ó b  L egrand  w ołał ju ż  od progu  do 
swego syna:

— Ciesz się F raneczku , h u lta ju !  P a trz  oto Bum - 
Bum...

N a  tw arzy  dziecięcia zab łysł radosny  prom ień .
Podn iósł się w sp a rty  ram ien iem  m a tk i i sk ie ro ­

w ał się w  s tronę  obu w chodzących m ężczyzn, na  
chw ilę  oczy jego  spoczęły n a  tym  pan u , k tó ry  
obok o jca, w  d ług im  czarnym  surducie , u śm ie ­
ch a ł się p rzy jaźn ie , a  k tórego on w cale n ie  znał 
i k iedy  m u  pow tarzano , że to  B um -B um  — opu­
ścił jeszcze b ard z ie j zasm ucony, sw ą g łow inę na  
poduszkę i  u tk w ił znów  n ieruchom o oczka, te

l  fliiia
AUTA P A P IE S K IE

„K u rje r Poznańsk i"  pośw ięca m ały  feljeton ik  
po jazdom  papiesk im .

W spom niaw szy  o o lbrzym ich  w ozow niach w a­
tykańsk ich , gdzie przechow yw ane są  daw ne po­
w ozy papiesk ie , pisze da le j:

„P ie rw szym  Papieżem , k tó ry  zaczął p osłu ­
g iw ać się sam ochodem , b y ł P iu s  X, k tó rem u  
podarow ano w sp an ia łą  lim uzynę, ca łą  obitą 
b ia ły m  atłasem  z he rb am i pap iesk iem i na  
drzw iczkach . — P iu s  XI w krótce po w yborze 
o trzym ał podobny  p rezen t od kobiet m ed io ­
lańsk ich , a  osta tn io  n aw et p ew n a  zn an a  f i r ­
m a  sam ochodow a p ro s iła  O jca św., aby  raczył 
p rzy jąć  spec ja lny  m odel je j  konstrukc ji, k tó ­
rego też  Pap ież  używ a do n iedzielnych  sp a ­
cerów , gdy  w  in n e  d n i tygodn ia  posługu je  się 
s ta rą  lim u zy n ą  P iu sa  X".

C hrystu s  pouczał ludzi, p rag n ący ch  zdobyć za ­
sługę w  niebie, ażeby głodnego nak a rm ili, ażeby 
p rzyodziali nieszczęśliw ca, k tó rem u  b rak n ie  o- 
dzieży itp . — n ie  żąd a ł żadnych  w ygód d la  siebie, 
czy d la  sw oich apostołów . D laczego w ięc jak im ś 
m ed jo lańsk im  czy innym  dam om , raczej p rzy ch o ­
dzi do głow y o fiarow yw an ie a u t pap ieżow i? W  d o ­
d a tk u  pap ież  nie odbywa żadnych podróży, gdyż
— po  przy łączen iu  R zym u do p ań s tw a  włoskiego
— papieże n a  zn ak  p ro testu  z  pow odu pozbaw ie­
n ia  ich  w ładzy  św ieckiej n ie  opuszczają  pa łacu  
w atykańskiego  — m ogą zatem  używ ać jazd y  ty l­
ko po  ogrodach  w atykańskich ....

P ap ieże z m ien ia ją  się często, gdyż w yb ieran i są  
n a  tę  godność ludzie  w  podeszłym  w ieku; jeżeli 
się u trze  zw yczaj obdarow yw an ia  każdego now e­
go pap ieża  au tem , po w stan ą  obok olbrzym ich  w o­
zow ni w a tykańsk ich  i  o lbrzym ie garaże sam ocho­
dowe.

Czy tak a  ofiarność po trzebna? — zapy tać  m oż­
na.

A potem  św iadczy to o rodza ju  „pobożności" 
endeckiego o rganu  poznańskiego, jeżeli sądzi, że 
w yliczaniem  k a re t i au t pap iesk ich  w zm ocni jesz­
cze w śród  sw oich czytelników  respek t d la  W a ty ­
kanu . T ym  czytelnikom  zapew ne im ponu je  każ­
d y  bogacz, p o s iada jący  p ięk n ą  „lim uzynę" — 
niechże w iedzą, że papież je s t posiadaczem  trzech 
sam ochodów , n ie  licząc zaprzęgów  konnych.

Ale, gdy ci czy telnicy by li dziećm i uczono ich 
czci d la  C hrystusa, że w łaśn ie  u rodz ił się w  s ta ­
jence i jeździł ubogo n a  osiołku...

Ci ludzie jed n ak  dorośli i p rosto ta  żłóbka za ­
m aza ła  się w  ich  pam ięci, s ta ła  się ja k ą ś  legendą... 
Dziś w olą m oże isto tn ie  in form ow ać się o pałaco- 
w em  życiu w  W atykan ie , ciekaw i są, jak im  a tła ­
sem  w ybite je s t  au to  papiesk ie?

ROZPOWSZECHNIAJCIE
.NAPRZÓD!

w ielkie, b łęk itne  oczy, które  pa trzy ły  poprzez m u - 
ry  m a łe j izdebki i szukały, szukały wciąż b ły s­
kotek i złotego m o ty la  B um  -  Buma...

— N ie — rzekło dziecię, a  głos jego n ie  brzm iał 
ju ż  ta k  sucho, lecz za  to przeb ija ło  się w  nim  
tem  w iększe jeszcze przygnębien ie  — nie, to nie 
je s t Bum  - Bum .

S to jąc tuż p rzy  łóżeczku p rzyg lądał się klow n 
m alcow i z pow agą i bezbrzeżną czułością. N astę ­
p n ie  p o trząsn ą ł głową, popa trzy ł się n a  zrozpa­
czonego ojca, n a  z łam an ą  m atkę  i rzek ł u śm ie­
ch a jąc  się: Chłopiec m a  słuszność, to  n ie  je s t 
Bum  -  B um . I w yszedł.

— Ju ż  go n igdy  n ie  zobaczę, nigdy  n ie  zobaczę 
B um  -  B um a — p o w tarza ł m alec. — B um  - Bum  
m oże ju ż  je s t tam  w  dole, tam  w  dole, gdzie n ie ­
długo, pó jdzie także i F ran u ś .

N agle — a  n ie  up łynęło  jeszcze pół godziny, 
odkąd  zn ikną ł k low n — drzw i rozw arły  się gw ał­
tow n ie tak , ja k  p rzed  chw ilą  i w p ad ł w  sw ym  
czarnym  trykocie, dzianym  b łyskotkam i z ru d ą  
czup ryną , ze z łotym  m oty lem  n a  p ie rs iach  i p le ­
cach  i z  szerokim  uśm iechem  n a  u stach , które 
przypom ina ły  sku tk iem  tego — otw ór od  sk a r­
bonki. B um  -  B um , praw dziw y  B um  - B um , Bum - 
B um  z cyrku . B um  - B um  z dzieln icy  ludow ej. 
Bum  -  B um  m ałego  F ra n ia . W  oczach chłopca z a ­
b ły s ła  radość, b udząca now e życie; śm iejąc się i 
p łacząc n ap rzem ian  ze szczęścia, k la sk a ł ocalony 
chłopiec w  chude  rączęta , krzyczał „braw o" i  z 
żyw iołow ą uciechą, w yb u ch a jącą  n ito  zapalona 
rak ie ta  i n a  ja k ą  ty lko  s tać  siedm io-letn iego  b y ­
ka, wołał:

— B um  - B um . To on, ty m  razem : To B um  - 
Bum ! N iech ży je  B um  - Bum ! D zień dobry . B um - 
Bum!!
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Rocznica konstytucji wejm arskiej
Dnia 11 sierpnia Niemcy obchodziły uroczyście 

rocznica uchwalonej w roku 1919 konstytucji wei­
marskiej, która republikę utworzyła i na podsta­
wie której republika się rządzi. Twórcy tej kon­
stytucji, w pierwszym rzędzie socjaliści, mogą 
Ijyć dumni ze swego dzieła. Trzeba sobie bowiem 
przypomnieć, w jakich warunkach ta konstytucja 
przyszła do skutku. Było to w kilka zaledwie mie­
sięcy po strasznym pogromie, którego wynikiem 
był traktat wersalski. Dążeniem zwycięzców, w 
pierwszym rzędzie Francuzów, było rozbić po­
wstałą w 1871 roku jedność niemiecką, doprowa 
dzić do stanu z przed tego roku, t. j. utworzyć 
znowu dwa tuziny niezawisłych państw i państe­
wek. To dążenie z zewnątrz znalazło poparcie i 
wewnątrz. Partje reakcyjne, widząc rosnący duch 
republikański, chciały za cenę rozbicia jedności 
uratować bodaj Prusy dla monarchii. A nawet 
sam Wilhelm II gotów był zrzec się korony ce­
sarskiej, byle mu zostawiono królewską koronę 
priiąfcą i — jak otwarcie powiedział — odpowie­
dnią listę cywilną.

Tym usiłowaniom przeciwstawił się blok trzech 
stronnictw: socjalistów, centrum i demokratów. 
Celem ich było utrzymanie jedności narodu, a mo­
gło to stać się tylko przez danie mu wspólnej kon 
stytucji. Trudności były olbrzymie, gdyż wśród 
niektórych państw związkowych, w  szczególno­
ści w Bawarii, duch partykularyzmu był bardzo sil 
ny, popierany nadto brzęczącemi argumentami z 
zewnątrz. Długiej trzeba było walki, zanim Zgro­
madzenie narodowe w Wejmarze dokonało dzie­
ła, którego naczelnem zdaniem jest stwierdzenie, 
że Niemcy są republiką.

Dziś — po 8 latach — inny w Niemczech panuje 
duch. Dla scharakteryzowania różnicy wystarczy 
fakt, że najzaciętsi wrogowie republiki, czciciele 
monarchii i różnych dynastyj: nieniiecko-narodo- 
wi zasiadają w rządzie po złożeniu przysięgi na 
wierność republice. Można twierdzić i nie omylić 
się, że Westarp, Hergt, Schiele i t. d. są „repu­
blikanami z zastrzeżeniami", że tylko dlatego u- 
znają republikę, aby mieć udział w rządzie i z 
wewnątrz ją podważać — to wszystko jest praw­
dą, ale niemniej jest prawdą, że ogromna więk­
szość narodu niemieckiego jest republikańską z 
przekonania, czego dowodem był te j ostatni ob­
chód rocznicy konstytucji.

I rzecz dziwna: najsilniejszą ostoją republiki 
jest właśnie tą część Niemiec, która przed wojną 
była najreakcyjnlejszą, najreakcyjniej rządzoną, — 
mianowicie Prusy. Ta domena Hohenzollernów i 
junkrów jest dziś najsilniejszą ostoją republiki. — 
Dość powiedzieć, że na czele rządu stoi socjali­
sta, prezydentem Sejmu jest socjalista, najwyż­
szymi urzędnikami są socjaliści — ci sami socja-

IV.
Kiedy tego dnia przyszedł doktór, zastał u wez­

głowia małego Franka klowna z ubieloną twarzą, 
który rozśmiewał wciąż bezustannie malca i m ó­
wił, mieszając cukier we filiżance z lekarstwem:

— Wiesz ęo Franus, jeżeli nie ‘wypijesz tego, 
to Bum - Bum nie przyjdzie już więcej.

1 dziecię piło.
— Nie prawdaż, że to dobre?!
— Bardzo dobre. Dziękuję ci, Bum - Bum.
— Panie doktorze — odezwał się klown do le­

karza — niechaj pan nie będzie zazdrosny. Ale 
mimo wszystko zdaje mi się, że moje błazeń­
stwa pomogą mu równie dobrze, jak pańskie leki.

Ojciec i matka płakali, wszelakoż tym razem 
z uciechy.

I dopokąd mały Franus nie stanął znów na 
własnych nogach, zatrzymywał się co dnia po 
wóz przed mieszkaniem robotnika na ulicy Des 
Abesses na Montmartre a z powozu wysiadał 
mężczyzna w paltocie i z podniesionym wysoko 
kołnierzem. Pod paltem zaś miał kostjum cyrko­
wy.

— Jakżeż odwdzięcz? się panu — mówił Jakób 
Legrand d" mistrza - klowna, kiedy dziecię w y­
szło po raz pierwszy na przechadzkę. — Bo osta­
tecznie jestem Panu coś winien.

Klown wyciągnął ku rodzicom swe potężne dło­
nie łagodnego Herkulesa i rzeki: — Uścisk dłoni.

— I jeszcze jedno a mianowicie abyscie mi 
pozwolili umieścić na swych kartach wizytowych: 
Rum - Bum, doktór - akrobata, przyboczny lekarz 
Franusia!

liści, którzy w Prusiech przedwojennych byli tra­
ktowani jak obywatele II klasy. To, co mogłoby 
się wydawać dzjwnem, jest jednak rzeczą natu­
ralną. Im większy nacisk, tern większy opór: — 
przez dziesiątki lat Prusy stały pod obuchem rzą­
dów absolutnych, maskowanych parlamentem bez 
znaczenia, bo wychodzącym z karykatury prawa 
wyborczego. Prusy były wydane na łup junkrów 
i militaryzmu jako najsilniejszych podpór rządzą­
cego systemu, — nic też dziwnego, że pierwszy 
odruch wolności rozbił te więzy i pozwolił ludno­
ści na swobodny odruch, wyrażający się w raa- 
sowem przejściu na lewo: pod sztandar socjaliz­
mu i organizacji dla obrony republiki: Reichsban- 
ner (sztandar państwowy) czarno-czerwono-złoty.

Dziś ogólne panuje przekonanie, że republika 
stoi silnie i niema potrzeby obawiać się dziecin­
nych zamachów „Stahlhelmów” i innych organi- 
zacyj prawicowych. Głosy urzędowe i prywatne, 
jakie słyszeliśmy z okazji ostatniego obchodu, — 
wskazują, że duch konstytucji wejmarskiej, duch 
demokratyzmu stał się udziałem najszerszych 
warstw, a w ich rękach republika ma zapewnioną 
przyszłość i możność rozwoju, jako jeden z naj­
silniejszych czynników pokoju światowego.

U WJk 01
Od czego zawisła karjera 

urzędnicza?
Donieśliśmy wczoraj, że minister skarbu zwol­

nił dra Bączkowskiego ze stanowiska naczelnika 
wydziału bankowego w ministerstwie skarbu. W 
ostatnich czasach tylu wyższych urzędników zo­
stało zwolnionych — tak się urzędownie nazywa 
napędzenie — z podaniem i bez podania powodów, 
że jeszcze jedno zwolnienie przeszłoby bez wra­
żenia. Przypadkiem jednak wiadomo, dlaczego p. 
Bączkowski został zwolniony, mianowicie za zgu­
bienie aktów urzędęwych. — W toku rozprawy 
przeciw generałowi Żymierskiemu była wielokrot­
nie mowa o gwarancji, której udzielił bank zwią­
zku kooperatyw, t. j. bank Saksona i posła Popie­
la za dostawy „Protekty". Sąd wojskowy chciał 
wglądnąć w te akta, szukano ich po różnych mi­
nisterstwach — bez skutku, zginęły jak kamień w 
wodzie.

Widocznie przeprowadzono wewnętrzne śledz­
two, które wykazało, że akta te były u p. Bącz­
kowskiego jako z urzędu powołanego do czuwania 
nad działalnością banków i że od niego nie w y­
szły, więc z jego biura zginęły. Za tę niebacz- 
ność spotkała urzędnika najwyższa kara; utrata 
urzędu.

Pokazuje się, że niekoniecznie trzeba być zło­
dziejem czy łapownikiem, aby zostać napędzony. 
Rączej można powiedzieć, że prędzej zostaje się 
napędzony za niedozór czy roztargnienie jak za 
otwarte nadużywanie stanowiska. 1 to postępowa­
nie jest słuszne, gdyż urzędnik ma obowiązek u- 
ważać na powierzone mu akta, jednakże czy nie 
należałoby tej samej surowości zastosować wobec 
tych, którzy rozmyślnie działają przeciw swym 
obowiązkom? Napędzenie za ten rodzaj winy na­
leży jednak u nas do rzadkości. A jeżeli taki fakt 
ma miejsce, to pokrywa się go milczeniem.

Różnica kultury
Podaliśmy, w jaki sposób łobuzerski wystąpiła 

endecka „Gazeta Poranna Warszawska" przeciw­
ko dziennikom i osobom, ujmującym się za Sacco 
i Vanzettim.

Podobny cel —- krytykę protestów i denronstra 
cyj w tej sprawie — miał nastrojony prawicowo 
„Le Temps" paryski. Ale porównajmy różnicę to ­
nu — różnicę k u ltu ry .

Według „Le Temps" jest rzeczą delikatną, dra­
żliwą usiłować przez apelowanie do opinji pu­
blicznej wymóc rewizję wyroków sądowych. 
W krajach cywilizowanych — pisze — wykony­
wanie represyj karnych jest otoczone gwarancja­
mi i ostrożnościami prawnemi, które, zabezpiecza­
jąc prawa obrony, doprowadzają do minimum 
szanse omyłek sądowych, zapewne wciąż jeszcze 
możliwych, ale coraz rzadszych...

Następnie uderza w top polityczny- Przecież nie 
we. Francji zapadł ów wyrok, a każdy rząd strze­
że suwerenności swojego kraju. Interwencja obca

w sprawie wyroku sądowego jest połączona z ry­
zykiem, że się uraża kraj zaprzyjaźniony, którego 
organizacja sądownicza daje wszelkie gwarancje 
i który na tym płnkcie nie może oczywiście od 
nikogo przyjmować lekcyj. Wkońcu dziennik pa­
ryski podkreśla to, iż we Francji najgłośniej m a­
nifestują przeciwko wyrokowi amerykańskiemu 
komuniści, więc wytyka im, że w Rosji sowieckiej 
czerezwyczajka potrafi i bez żadnego wyroku roz­
strzeliwać ludzi. Jednakże, aby nie posądzono go, 
iż nie ma on żadnego współczucia dla obu tych 
skazańców, podnosi „Le Temps", iż co się tyczy 
jego wewnętrznego przekonania — ponieważ fak­
tycznie sprawa ta stanęła już przed opinją publicz 
ną — jest on zdania, że 7 lat powolnego konania, 
wciąż odnawiającej się trwogi w oczekiwaniu de­
cyzji pomyślnej lub fatalnej byłoby powinno lub 
co najmniej mogłoby było przynieść Vanzeitiemu 
i Sacco ułaskawienie... Ci ludzie winni czy niewin- 
winni latami przeżywali zmorę ostatniego dnia 
skazańca.

Chóciaż więc — powtarzamy — wystąpił „Le 
Temps" tak jak i endecki dziennik przeciwko pro­
testom — endecki plugawy sposób stylu tak się 
różni od jego stylu, jak chlew od altanki.

0 miejsce pochowania 
generała Bema
LIST OTWARTY JEGO RODZINY

Do tarnowskiego komitetu sprowadzenia zwłok 
generała Józefa Bema do kraju należy jeden poto­
mek jego rodziny, major Włodzimierz hr. Bem de 
Costoan. Reszta zaś członków rodziny Bema sprze­
ciwia się przewiezieniu prochów generała do Tar­
nowa i wydała w tej sprawie list otwarty, który 
podpisali: wnuk brata stryjecznego generała Bem* 
w imieniu swej rodziny Wiad. Bem (Jasieniec p. 
Zwoleń), ostatni potomek linji krakowskiej Bemów 
w imieniu swej rodziny Józef Bem (Warszawa, 
Plac Trzech Krzyży 3), córka siostry gen. Bema 
Antoniny z Bemów Twardzickiej Stanisława z 
Twardzickich Butkiewiczowa (Sosnowiec. Mała­
chowskiego 9), wnuk tejże siostry w imieniu swem 
i brata Henryka Dr. med. Tadeusz Butkiewicz 
(Sosnowiec. Małachowskiego 9), wnuk siostry gen. 
Bema Domicelj z Bemów de Fachinetti w imieniu 
swoim i brata Wacława Jan-Karity Feliks Fachi­
netti (Warszawa, ul. Chmielna 29). wnuk siostry 
gen. Bema Emilii z Bemów Hoszowskiej w imieniu 
swej rodziny St. Hoszowski (Lublin, ul. Szope­
na 9).

Wspomniany list otwarty wywodzi, że Tarnów 
był zupełnie przypadkowo miejscem urodzenia 
gen. Bema, który w życiu nie z Tarnowem lecz 
z Krakowem był związany: „Ojciec Józefa Bema 
był dziedzicem dóbr Gaj z Bryczyną Górną pod 
Krakowem: będąc przejściowo od r. 1792 adwo­
katem Sądu Szlacheckiego w Tarnowie, miał tam 
z tej racji urządzony na swoje przyjazdy dworek, 
w którym też przyszedł na świat w 1794 r. Józef 
Bem. Już w dwa lata potem, bo w roku 1796 ro­
dzice jego pożegnali Tarnów na zawsze, zamienia­
jąc go na bliższy od ich majątku ziemskiego Kra­
ków. gdzie ojciec Józefa Bema aż do 1809 r. zaj­
mował podobnie jak w Tarnowie stanowisko ad­
wokata Sądu Szlacheckiego. W Krakowie też 
przyszły generał-pobierał pierwsze nauki i z Kra­
kowa wyruszył w roku 1809 na pierwsze służby 
dla Ojczyzny zaciągając się do szeregów ks. Jó­
zefa. W tym czasie ojciec jego nabył inne dobra, 
Słabkowice, również w Ziemi Krakowskiej. Dobra 
Słabkowice pozostawały w  rękach najbliższej ro­
dziny generała do epoki powstania 1863 r. Z tego 
widać, że Ziemia Krakowska, a nie Tarnowska i 
że Kraków, a nie Tarnów mają większe prawo 
upominać się o gen. Bema. Gdyby ktoś dowodził, 
że Kościuszko powinien spoczywać w wiosce Me- 
reczowszczyznię, a Ks. Józef w Wiedniu, dlatego, 
że tam na świat przyszli, to ppmysł taki wydałby 
się zbyt dziwacznym, aby nad nim dyskutować.”

List otwarty sprzeciwia się tedy pochowaniu 
sławnego generała rewolucyjnego w Tarnowie, 
domaga się natomiast pochowania jego zwłok w 
Krakowie, i to na Wawelu, oczywiście po za 
obrębem katedry, albowiem, jak wiadomo, gen. 
Bem po rewolucji węgierskiej osiadłszy w Turcji 
przeszedł na mahometanizm.

A D W O K A T

Dr. Józef Rosenzweig
K ra k ó w , u lica  D łu g a  L. 15

p o w ró c ił.
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Jeszcze o kolorowych 
Francuzach

Rołonje francuskie jako rezerwoar rak roboczych
(Korespondencja własna „Naprzodu") 

Paryż. 10 sierpnia.
Stosunek Francuzów białych do kolorowych 

wyraża się cyfrę 40 do 60. Francję wraz z kolo- 
njawi zamieszkuje 40 miljonów obywateli bia­
łych — 60 miljonów obywateli kolorowych. Sto­
sunek ten zmieni się jeszcze bardziej na nieko­
rzyść Francuzów, jeżeli od cyfry 40 miljonów bia­
łych odejmiemy stale zamieszkałych we Francji 
Włochów i Hiszpanów na południu, zaś Niemców, 
Belgów i Flamandów na północy. Przy znanej de- 
populacji francuskiej a dużej na ogół płodności 
ludów kolorowych stosunek zmieni się z biegiem 
łat jeszcze bardziej na niekorzyść Francuzów. 
Nic więc dziwnego, że sprawa kolonji i ich sto­
sunku do Francji rozpatrywana być musi także 
z tego punktu widzenia.

Francuzi s? na ogół narodem domatorów. Rzecz 
dziwna — w państwie posiadajęcem szerokie 
perspektywy kolonjalne niema prawie ruchu tu­
rystycznego w kierunku kolonji. Przebywaj? w 
kolonjach i utrzymuj? z nimi kontakt francuscy 
żołnierze i kupcy. Pierwsi pod przymusem, d ru­
dzy dla zysku. Pozatem nawet stosunkowo n aj­
bliższy północy brzeg Afryki, jest tutaj obcy i 
nienęcący. Oficerowie i żołnierze przeznaczeni do 
kolonji uważaj? się niemal za zesłańców, urzęd­
nicy — widz? w podróży kolonjalnej albo szyka­
nę osobistą, albo karę. Jakiś żywszy kontakt, że 
go tak nazwę — „uczuciowy" — nie istnieje.

SYMBOLICZNY A FISZ
Dajmy jednak pokój uczuciom. Chodzi o inte­

resy. Otóż interesy Francji domagają się gwał­
townie wzmocnienia je j placówek kolonjalnych. 
Wobec notorycznej niechęci społeczeństwa fran­
cuskiego do pracy w kolonjach ucieka się rząd do 
najrozmaitszych sposobów, aby przecież przeko­
nać Francuzów do ich kolonij. Daruje mi to p. 
Poincare gdybym go kiedyś poznał, ale popula- 
ryzowt e kolonij francuskich robione jest bar­
dzo niesmacznie. Spekuluje się wyłącznie na ins­
tynktach wątpliwej wartości społecznej, miano­
wicie na chęci przygód i  żądzy zysków. Agitacja 
ta, bardzo niesmaczna, zwraca się jakgdyby na 
ironję — do bezrobotnych. Ogromne, wpadające 
w oko afisze obiecuj? więc pozbawionym pracy, 
albo niezadowolonym z warunków życia „egzy­
stencję mniej skrępowaną('f) a zyskowną", po­
nadto — szarżę kaprala po przesłużeniu dwóch, 
czy trzech lat w armji kolonjalnej. Pikantny 
zwrot o zyskach wydrukowany jest wpadające­
mu w oczy czcionkami na barwnym afiszu, przed­
stawiającym białego w hełmie tropikalnym z re­
wolwerem przytroczonym do siodła i kilkunastu 
zgiętych nad zagonem murzynów... Symbolicz­
ny afisz.

POLACY KOLONIZATORAMI AFRYKI...
Niezależnie od poszukiwań w kraju rozgląda 

się Francja także poza granicami za materjałem 
kolonizatorskim. Pozostawiam na uboczu skanda­
liczną sprawę istnienia francuskiej legji cudzo­
ziemskiej, chodzi mi bowiem o materjał koloniza- 
cyjny osadniczy, a więc cywilny. Jeżeli mowa o 
kolonizacji, to były już próby skierowania emi­
gracji polskiej do Afryki północnej. Próby te — 
jak mnie zapewniano w kołach polskich w P a­
ryżu — nie były zbyt zachęcające. Nie wszystkim 
widać była pisana rola owego europejczyka w 
hełmie tropikalnym z afisza — znacznie większe 
jest zapotrzebowanie na murzynów, także — 
białych...

KOLOROWI JAKO ROBOTNICY
Do chwili obecnej hołdowała Francja swojej 

starej zasadzie kolonjalnej, nie pokazywania lu­
dom kolorowym białego jak tylko w roli żołnie­
rza, kupca i... księdza. Dosyć znaczny wyłom w 
tej zasadzie uczyniła wojna. Zostali sprowadzeni 
masowo i pracowali we Francji zwłaszcza jako 
robotnicy rolni Chińczycy i Anamici, oraz m u­
rzyni z Madagaskaru, pobierając obok wiktu i 
mieszkania od 1.20—1.50 franka dziennie. — 
Uwzględniając ówczesny stan waluty francuskiej 
byli to pomimo wszystko rekordowo tani robotni­
cy, nic więc dziwnego, że myśl „zbliżenia" kolo­
nji do Francji tą drogą m a dosyć licznych zwo­
lenników pośród burżuazji francuskiej. „Zbliże­
niu" temu — jak  dotąd — stała na przeszkodzie 
wspomniana już przezemnie tradycyjna zasada 
francuskiej polityki kolonjalnej, objektywnie bio- 
rąc możność rzucenia kolorowych rąk roboczych 
na francuski rynek pracy istnieje.

Wobec zgórą półmiljonowej armji polskich ro­
botników we Francji sprawa ta — sądzę — bę­
dzie. interesując? także dla czytelnika polskiego.

Wiesław Wohnoui.

W  piekle  Guyany
Wstrząsający film, którego autorem jest — tycie

Z Paryża nadchodzi wiadomość, że Dieudonne 
został ułaskawiony. W pamięci odżywa szereg o- 
kropnych zbrodni, które przed wielu laty przej­
mowały cały świat zgrozą. Przedewszystkiem 
zaś, odżywa wspomnienie okrutnej zbrodni sadow­
nictwa. Przez szesnaście lat siedział niewinny 
człowiek w więzieniu, przea szesnaście lat cierpiał 
piekielne męki na zesłaniu, przez szesnaście lat 
był żywcem pogrzebany, aczkolwiek już przy wy- 

; dawaniu wyroku jego niewinność była oczywista, 
aczkolwiek dwóch ludzi, skazanych na śmierć da­
ło świadectwo jego niewinności, aczkolwiek przez 
szesnaście lat bezustannie wołał: „Jestem niewin­
ny!" Wiadomość o ułaskawieniu nie wróci nie­
szczęsnemu straconego życia!

PARYSCY APASZE AUTOMOBILOWI
W grudniu 1911 cały Paryż mówił o zuchwałej 

zbrodni. W  biały dzień, w południe, w  śródmieściu, 
bandyci poranili strzałami rewolwerowemi kasje­
ra, obrabowali go, strzelali do każdego, kto się 
odważył zbliżyć, a potem uciekli samochodem. 
Kasjera Caby odwieziono ciężko rannego do szpi­
tala. Rabusiów ani śladu. Wkrótce potem nowa 
zbrodnia: W Thials, tuż pod Paryżem, zamordo­
wano bogatego staruszka i jego gospodynię. Po­
tem znowu napad na filję banku. Dwóch urzędni­
ków zostało zabitych. A za każdym razem zbro- 
dniarze umykali przy pomocy samochodu. W resz­
cie niewiarogodna scena na rue du Havre w Pa­
ryżu: Jadące w szalonym pędzie auto zostaje na- 
koniec zatrzymane przez autobus. Policjant chce 
stwierdzić nazwisko szofera. Naraz z wnętrza auta 
wysuwa się jakaś ręka, pada strzał, policjant za­
bity pada na ziemię; auto znika jak upiór. 

BONNOT
Wreszcie policji udaje się stwierdzić, że wszyst­

kie tc zbrodnie popełniła banda apaszów, których 
przywódca nazywa się Bonnot. Bonnot pisze na­
wet do prezydenta policji list, w  którym otwarcie 
przyznaje się do zamachu na kasjera Caby i do 
innych zbrodni. Inni członkowie „bandy automo­
bilowej" nazywają się: Garnier, Callemin, Soudy, 
Monnier. Pojawiają się to tu, to tam, zawsze w sa­
mochodzie. ujęcie ich wydaje się niemożliwe.

ŚWIADECTWO OFIARY
Kasjer Caby wyzdrowiał tymczasem o tyle, że 

mógł być przesłuchany. Opisuje dokładnie napast­
nika: to Bonnot. Pokazują mu fotografię Bonnota. 
Caby, drżąc na calem ciele, woła: „To on! Po­
znałbym go wśród setek ludzi!"

W międzyczasie policja are^ztiye na prawo i le­
wo, kogo się da. Między innymi za kratę dostaje 
się całkowicie nieposzlakowany robotnik: Euge­
niusz Dieudonne. Nie da się mu nic innego zarzu­
cić, jak tylko to, że utrzymywał stosunki z anar­
chistami.

Pewnego dnia Caby staje znowu przed sędzią 
śledczym. Sędzia przedstawia mu kilku areszto­
wanych. Caby wyciąga rękę, wskazuje na jednego 
z nich i wola: „To on do mnie strzelał!" Z tą sa 
ma stanowczością, z jaką stwierdził, że Bonnot 
dokonał zamachu —z tą sama stanowczością twier­
dzi teraz to samo o Dieudonnem. Lecz Dieudonne 
wzrusza ramionami: „Gdy dokonano napadu nie 
było mnie wcale w Paryżu. Pracowałem w Nan­
cy". Ale Caby trwa przy swem oświadczeniu. To 
wystarcza policji i opinii publicznej. Mordercą jest 
zatem Dieudonne.

ŚWIADECTWO MORDERCY
Nareszcie udało się policji wynaleźć kryjówkę 

Bonnota i Garniera. Obaj zabarykadowali się, obaj 
są zdecydowani drogo sprzedać swe życie. Do­
chodzi do oblężenia i do krwawej bitwy przy u- 
dziale wojska, karabinów maszynowych i setek 
żandarmów. Wreszcie dom razem z bandytami zo­
staje wysadzony w powietrze. Przy zwłokach 
Bonnota policja znajduje kartkę, napisaną oczywi­
ście w ostatniej chwili: „Ja strzelałem do Caby*e- 
go. Dieudonne jest niewinny".

SKAZANY NA ŚMIERĆ.
Wreszcie udało się policji ujęć Callemm‘a. Sou- 

dy‘ego i Monnier‘a. Dochodzi do rozprawy przed 
ławą przysięgłych. Callemin, Soudy, Monnier i — 
Dieudonne zostają skazani na śmierć.

Po ogłoszeniu wyroku występuje Callemin i po­
wiada: „W obliczu śmierci pragnę dokonać pe­
wnego wyznania: To ja razem z Boimotem napa- 
dłern na kasjera. Dieudonne jest niewinny. Nie 
miał z nami nic wspólnego. Mogę to zaprzysiąc."

Zapóźno! Gdyby Callemin powiedział to jeszcze 
przed ogłoszeniem wyroku, byłby Dieudonne nioże 
uratowany. Teraz było już zapóźno. Callemin, Sou­
dy, Monnier poszli na gilotynę. Dieudonne został

' ułaskawiony, karę śmierci zamieniono mu na do­
żywotnie zesłanie do Guyany.

W PIEKLE GUYANY
Guyana jest francuską kolonją kamą. Jest to 

kraj na północno-wschodniem wybrzeżu Ameryki 
południowej. Francuski pisarz x Albert Loudres 
zwiedził przed kilku laty Guyanę i napisał książkę 
o swych wrażeniach stamtąd. Powiada on: Wszy­
stkie męki piekielne, jakie odtworzyła nam poe­
tycka wyobraźnia Dantego, są niczem w porów­
naniu z męczarniami Guyany. Wygnaniec jest ska-, 
zany na dożywotnie konanie, na powolną śmierć.

Dieudonne w więzieniu sporządził długi raport 
i posłał go gubernatorowi kolonji. Gubernator 
przeczytał raport, odwiedził więźnia, a  potem na­
pisał do Paryża: „Skazaniec Dieudonne zachowuje 
się wzorowo i jest niewinny!" Ale Paryż był głńr 
chy. Wszyscy: gubernator, dozorcy, inni skazać-; 
cy byli przekonani o niewinności Dieudonnetgo,. 
wszyscy starali się ulżyć jego cierpieniom. Przez 
ośm lat dźwigał swój krzyż męczeński. Pewnego; 
dnia otrzymał list z domu: ukochana ponad■ 
wszystko matka była ciężko chora. Próbował u- 
cicc, nie udało się. Matka umarła.

DRUGA PRÓBA UCIECZKI
Ale Dieudonne zostawił w domu także żonę i 

dziecko, córeczkę, która dziś liczy J 8  lat. Podjął; 
próbę po raz drugi: przywiązał się do deski i rzu­
cił się w morze. Przez 48 godzin unosiły go fale, aż 
wreszcie wyrzuciły go z powrotem na brzeg. Sam 
oddał się w ręce dozorców. W myśl przepisów, 
musiano go zamknąć na dwa lata do ciemnicy; 
taka jest kara za drugą próbę ucieczki. Ciemnica 
liczy 2 i pół metra długości i 2 metry szerokości. 
W tej ciemnicy odwiedził Dieudonne‘a Albert Lou- 
dres, który osiągnął, iż „już“ po 8 miesiącach cr 
swobodzono nieszczęsnego z tej tortury. .Wkrótce 
potem jeden z dozorców wpadł do morza w miej­
scu, rojącem się od rekinów. Dieudonne skoczył 
do morza i uratował dozorcę.

PO RAZ TRZECI
Tęsknił szalenie za życiem, a  zarazem przestał 

lękać się śmierci. Odważył się więc po raz trzeci 
na ucieczkę. Tym razem pooszczęścilo się mul 
Na malutkiej łódce wzdłuż wybrzeża przedostał 
się na wolny ląd brazylijski.

Uniknął burz, uniknął rozbicia łódki, uniknął re­
kinów, przedarł się przez dziewicze puszcze, przez 
bagna, zionące fabrą, przez spiekotę dżungłi. Do­
tarł do ludzi. Zdawało mu się. że jest uratowany- 
Uniknął tysiąca niebezpieczeństw uniknął
złych ludzi.

JUDASZ
W brazylijskiem miasteczku Para znalazł Dieu­

donne przytułek, pracę i przyjaciół. Pracował jako 
szewc i wszyscy byli bardzo zadowoleni z pilne­
go, skromnego człowieka. W liście do żony pisał 
Dieudonne: „Zarabiam na swój chleb powszedni, 
bardzo mnie tu lubią".

Władce Guyany doniosły do Paryża, że Dieu­
donne zginął. Niktby go nie poznał, gdyby powró­
cił do Francji. Ale w Para znalazł się człowiek, 
z którym uciekinier obcował, któremu powierzył 
tajemnicę swego życia — i który poszedł do po­
licji z doniesieniem na Dieudonne*a. Został zaa­
resztowany, a rząd francuski zażądał od rządu 
brazylijskiego wydania Dieudonne‘a.

URATOWANY
Ale teraz we Francji rozpętał się huragan pro­

testów. Wszyscy ludzie uczciwi zaczęli wołać o 
laskę dla Dieudonne. I wydarli go z pazurów bru­
talnej bestji „sprawiedliwości"! Za kilka tygodni 
powróci do Francji, jako człowiek młody jeszcze 
wiekiem, ale pochylony ku ziemi strasznemi przej­
ściami szesnastu lat cierpień i męczarni
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Wiadomości pontgczne
NOWY WICEMINISTER SKARBU 

Dr. Tadeusz Grodyński nowdmianowany wice­
minister skarbu urodził się w r. 1888. Po ukończe­
niu gimnazjum w Krakowie, ukończył wydział 
prawny Uniwersytetu Jagiellońskiego z dyplomem 
doktora praw oraz Szkołę Nauk Politycznych w 
Paryżu. W  marcu 1911 r. wstąpił do służby pań­
stwowej austrjackiej i pełnił ją  do m arca 1916 r. 
w galicyjskiej prokuratorji skarbu, od lipca zaś 
1916 r. do grudnia 1918 r. w austrjackiem m ini- 
sterjum skarbu, w lipcu 1919 r. awansował na rad 
cę ministerjalnego, w kwietniu zaś tegoż roku na 
naczelnika wydziału, na którem to stanowisku po­
zostawał do 9 lutego 1926 r.; dnia 9 lutego 1926 r. 
mianowany został dyrektorem departamentu bu­
dżetowego ministerjum skarbu, którego sprawa­
mi kierował do chwili otrzymania nominacji na 
podsekretarza stanu w ministerstwie skarbu.

Niezależnie od zajęć służbowych p. dr. T. Gro­
dyński poświęcał się zagadnieniom naukowym 
w zakresie prawa międzynarodowego i prawa ad­
ministracyjnego, ogłaszając prace swe w czaso­
piśmie prawniczem w Krakowie i w „Przeglądzie 
Prawa i Administracji" we Lwowie.

^ o o o -

POŻEGNANIE POSŁA POLSKIEGO W PRADZE
W  piątek wieczorem opuścił Pragę dotychcza­

sowy poseł polski dr. Lasocki. W celu pożegnania 
odjedżającego posła przybyli na dworzec: m ini­
ster handlu Peroutka, wiceprezes Izby poselskiej 
Stiwin, przedstawiciel kancelarji prezydenta re­
publiki gen. Czeczek, reprezentant m inistra spraw 
zagranicznych Bożinow, przedstawiciel m inister­
stwa rolnictwa radca m inisterjalny Reich, korpus 
dyplomatyczny z doyen Lówenem na czele, przed­
stawiciel burmistrza miasta Pragi nadradca Steh- 
lik, przedstawiciele czechosłowacko -  polskiego 
klubu ententy prasowej redaktor dr. Kopecky.

— ooo  —

KTO W EJDZIE DO RADY LIGI NARODÓW?
Ajencja Reutera dowiaduje się, że wrześniowe 

Zgromadzenie Ligi narodów prawdopodobnie wy- 
bierze do Rady Ligi Finlandię na miejsce Czecho­
słowacji, wobec tego, że mandat tej ostatniej w 
tym czasie kończy się i że mała ententa jest po­
nadto reprezentowana przez Rumunję.

•— OOO —
PRZESILENIE W GRECJI

Prezes rady ministrów Zajmis wręczył dymisję 
gabinetu prezydentowi republiki Konduriotisowi. 
Wydaje się rzeczą pewną, że Zajmis oprze swój 
gabinet na tychsamych czynnikach z pominięciem 
Tsaldarisa i ministrów jego stronnictwa. Nowy 
rząd stanie przed Izbą w przyszłym tygodniu i d ą ­
żyć będzie do uchwalenia ustaw finansowych 
przed wrześniowem Zgromadzeniem Ligi naro­
dów.

—. 0 0 0 -

REZYGNACJA COOLIDGEA
Wiadomo, że prezydent Stanów Zjednoczonych 

Coolidge oświadczył, że w r. 1928 nie postawi swej 
kandydatury na prezydenta. Do wiadomości pu­
blicznej rezygnacja ta doszła w następujący spo- 
sów: Coolidge zaprosił do „Białego Domu" (re­
zydencja prezydenta w Waszyngtonie) przedsta­
wicieli prasy. Gdy ci zebrali się w salonie, wy­
szedł do nich prezydent i nie mówiąc ani słowa 
wręczył każdemu karteczkę ze słowami: „Nie mam 
zamiaru kandydować przy najbliższych wyborach 
prezydenta", poczem ukłonił się i opuścił salon.

Postępowanie to charakterystyczne jest dla 
„milczka", jak nazywają prezydenta. Nie podał 
powodów swej rezygnacji, pozwalając każdemu 
dowoli na ułożenie sobie powodu: tradycja nickan- 
dydowania poraź trzeci, niepowodzenie morskiej 
konferencji rozbrojeniowej, niezadowolenie far­
merów z polityki prezydenta — co się komu po­
doba.

Trzeba pamiętać, że prezydent Stanów Zjedno­
czonych wybierany jest na 4 lata, ma większą wła­
dzę niż niejeden monarcha europejski. Sam m ia­
nuje rząd, który jest niezawisły od kongresu, sam 
dysponuje arm ją i flotą, nie mówiąc o potędze 
moralnej, jaką w olbrzymim kraju reprezentuje. 
Trzeba naprawdę być bardzo bezinteresownym 
człowiekiem, aby dobrowolnie wyrzec się takiego 
stanowiska, gdyż można przyjąć jako pewnik, że 
stronnictwo republikańskie, do którego Coolidge 
należy przy przyszłych wyborach zwycięży i że 
Coolidge, gdyby chciał zostałby urzędowym kandy 
dałem stronnictwa. Co za różnica między tym re­
prezentantem demokracji a niejednym monarchą, 
który kurczowo trzyma się tronu, mimo że go nie 
chcąl

Wykrycie organizacji szpiegowskiej
O aferze szpiegowskiej w Małopolsce wschod­

niej, o której donieśliśmy, otrzymujemy następu­
jące szczegóły:

W dniu 6 sierpnia władze wojskowe zarządziły 
likwidację organizacji szpiegowskiej, pracującej 
na korzyść pewnego ościennego mocarstwa na te­
renie okręgów wojskowych Przemyśl i Lwów, 
a więc: w Przemyślu, Jarosławiu, Stryju, Dro­
hobyczu i Stanisławowie. Organizacja ta pozo­
stawała już od dłuższego czasu pod obserwacją 
organów kontrwywiadu wojskowego, a moment 
jej likwidacji był celowo wybrany, by wszyscy 
członkowie szajki mogli być równocześnie unie­
szkodliwieni. Wyniki okazały się bardzo obfite 
w postaci całego szeregu kompromitujących rze­
czowych dowodów uprawiania przez osoby are­
sztowane szpiegostwa wojskowego. Między inne- 
mi w ręce organów wojskowych dostały się ory­
ginalne instrukcje wywiadowcze obcego wywia­
du, liczne raporty i sprawozdania agencyjne, 
przygotowane do ekspedycji zagranicę, plany ob- 
jektów wojskowych, meldunki sytuacyjne itp.

Rewizje, dokonane u osób cywilnych, dały w 
rezultacie znalezienie większych kwot pienięż­
nych w walucie dolarowej.

Na czele organizacji stał niejaki Piotr Błyźniuk, 
były komendant brygady ukraińskiej, który pro­
wadził swą robotę szpiegowską przy udziale ró­
wnież aresztowanych: żony swej Anny, akademi­

Rządy guwernera hrabskiegowKrzeszowicach
(Korespondencja własna „Naprzodu")

Krzeszowice, 12 sierpnia.
Rok już dobiega, jak w  Krzeszowicach odbyły 

się wybory do rady gminnej, pół roku mija, jak 
starostwo w Chrzanowie na życzenie kliki hrab- 
skiej złożyło bezpodstawnie ale celowo b. bur­
mistrza p. Kulczyckiego z urzędowania, oddając 
rządy w gminie w ręce guwernera hrabskiego p. 
Moosa, w nielegalny sposób obranego wicebur­
mistrzem m. Krzeszowic.

Dziesięć posiedzeń rady gminnej, na których 
radni, stronnicy hrabscy, za wszelką cenę przefor­
sować chcieli na burmistrza Krzeszowic kandyda­
ta hrabskiego p. Rybackiego, tutejszego dzierżaw­
cę apteki hrabskiej, spełzło na niczem i mimo róż­
nych sztuczek dokonać prawomocnego wyboru 
burmistrza nie zdołali. 3 razy urzędował p. Ry­
backi jako burmistrz Krzeszowic i 3 razy oddawał 
burmistrzostwo z powrotem w ręce p. Moosa.

I dziwią się ludzie, jakiem prawem p. Moos do­
tąd śmie jeszcze rządzić gminą? Wiadomem jed­
nakże jest nam wszystkim, że p. Moos wybrany 
został na pierwszem posiedzeniu rady zastępcą 
w następujący sposób: radni, stronnicy hrabscy, 
mimo, że p. Rybacki nie otrzymał wymaganej u- 
stawą absolutnej większości głosów oddanych i 
mimo protestu uczciwych radnych, uznali wybór 
p. Rybackiego za ważny i nie dopuszczając do po­
nownego wyboru — czemprędzej przeforsowali 
w ybór na wiceburmistrza p. Moosa. Otóż każdy 
z ustawy dowiedzieć się może, że najpierw musi 
być dokonany wybór burmistrza, dopiero gdy ra­
da tego wybierze, przystąpić może do wyboru a- 
sesorów, a nakoniec z pośród tychże do wyboru 
zastępcy. Ponieważ w Krzeszowicach rada gmin­
na ustawę pogwałciła, wybór p. Moosa temsamem 
jest nielegalny i ludność, jak dotąd nie uznała wy­
branego przez klikę hrabską burmistrzem p. Ry­
backiego. tak też i nie uzna nigdy przeforsowa­
nego przez nią p. Moosa. Naginanie ustawy do in­
teresów pewnej kliki bije się tu wszystkim w oczy 
i nie powinno być w  demokratycznej Polsce do­
puszczalne.

P. wojewoda Darowski zdecydował się wreszcie 
rozwiązać radę gminną i polecić przeprowadzić 
nowe wybory do niej. Niestety, p. wojewoda bawi 
teraz na urlopie, a tymczasem pp. referenci wraz 
z naczelnikiem wydziału p. Zawadzkim załatwie­
nie sprawy dla gminy tak ważnej i żywotnej prze­
ciągają w  nieskończoność, „ad calendas graecas", 
sądząc widocznie, że taki stan rzeczy, jaki istnieje 
w  Krzeszowicach, tolerować można. Hola! Dobro 
gminy przedewszystkiem musi się mieć na oku, 
nie interes tutejszej kliki hrabskiej! Ludność Krze­
szowic nie dopuści nigdy, by gminą rządziła ad 
mimstracja dóbr hr. Potockich i by interesy gmi­
ny podporządkowywano interesom dworu.

Podobno p. Zawadzki nie chce dopuścić do roz­
wiązania rady gminnej w Krzeszowicach z obawy, 
że do niej przy ponownych wyborach weszliby 
żydzi. My socjaliści polscy uspakajamy p. Zawadz­
kiego i oświadczamy, że żyjemy w wieku XX, a 
nie w średniowieczu. W jakiej liczbie wejdą żydzi

ka Sywohipa, Hrycia Jaworskiego oraz urzędnika 
prywatnego Petra Petryka. Sieć wywiadu woj­
skowego stanowili: w Przemyślu saper Tarnaw ­
ski z 10 pułku saperów, kpr. Łeheńki Stefan z 1 
pag., saper Hrab Włodzimierz z zarządu fortecz- 
nego zaś w Jarosławiu kpr. Kurtiak z 3 pp. leg. 
Ogółem w związku z powyższą sprawą areszto­
wano ponad 20 osób cywilnych i wojskowych.

Należy zaznaczyć, że akcja organów wywiadu 
wojskowego, kierowana prżez oddział II sztabu 
generalnego, została uwieńczona zupełnym sukce­
sem i wszystkie osoby zaangażowane w robocie 
szpiegowskiej, zostały wraz z obfitym materjałem 
dowodowym — ujęte. Bezpośrednie kierownictwo 
akcji likwidacyjnej spoczywało w ręku majora 
Grudzińskiego z oddz. II szt. gen. w Warszawie 
oraz kpt. Bieleckiego we Lwowie i kpt. Herzoga 
w Przemyślu.

ZAKŁAD TECH.-DENTYSTYCZNY
EDWARD JACHIMOWICZ

BY ŁY  W SPÓ ŁPR AC O W N IK  I ASY STEN T  

ZA KŁAD U PROF. ŁEPKO W SK IEG O

PODWALE 2. OD 12—4.

do rady, to p. Naczelnika wcale obchodzić nie po­
winno.

Żądamy natychmiastowego rozwiązania rady 
gminnej w Krzeszowicach i desygnowania nam 
komisarza na czas 2—3 miesięcy celem przepro­
wadzenia nowych wyborów, względnie żądamy 
reaktywowania b. burmistrza p. Kulczyckiego w 
charakterze komisarza z przydaniem mu przynaj­
mniej 16 członków jako ciała doradczego. Prote­
stujemy przeciw niezałatwianiu tej sprawy przez 
czynniki kompetentne. Protestujemy również prże- 
ciw dotychczasowym rządom p. Moosa w gminie 
i żądamy natychmiastowego usunięcia go z urzę­
dowania. Zapytujemy p. Starostę i p. Wojewodę, 
czy wiadomem jest im, w  jaki sposób p. Moos 
chciał przeprowadzić wybór kandydata hrabskie­
go p. Rybackiego na burmistrza Krzeszowic. Dnia 
25 marca br., kiedy to na posiedzenie rady gmin­
nej delegowany został z Województwa p. starosta 
Milanicz, zaofiarował p. Moos p. Kulczyckiemu 2 
morgi gruntu hrabskiego, by tenże pogodzi! się ze 
stanem rzeczy, przybył na posiedzenie i głosował? 
P. Kulczycki wzgardził wtedy propozycją p. Moo­
sa, jednakżć przypuszczać możemy, że i innych 
radnych starano się dla sprawy hrabskiej w  ten 
sposób pozyskać. Zapytujemy się p. naczelnika 
Zawadzkiego, czy p. Moos jest godny piastowa­
nego urzędu i zaufania władz?

Apelujemy jeszcze raz do p. Wojewody, by 
sprawę rozwiązania rady gminnej w Krzeszowi­
cach nie spuszczał z oka i by zarządził w  krótkiej 
drodze i w jak nakrótszym czasie ostateczne jej 
załatwienie w myśl życzenia całej tutejszej ludno­
ści.

J U Ż  N A D E S Z Ł Y
A ww» transporty zakupione osobiścieK II I K A oa zagranicznych targach futrzanych A U * *1 JA =  przed zwyłk« een =

1108 DO FIRMY

A. Jachimski
Kraków, Grodzka 14-16, tel. 4726 

CENY PRZYSTĘPIE -  DOSODNE SPŁATY DO JESIENI

Z życia robotniczego
STRAJK NA KOPALNI „SILESIA" 

ZLIKWIDOWANY
W dniu 3 sierpnia w kopalni „Silesia" wybuchł 

strajk, naskutek nieuwzględnienia przez dyrekcję 
kopalni żądania podwyższenia dotychczasowej, 
zbyt niskiej normy plac. Na skutek strajku w dniu 
4 sierpnia doszło do porozumienia między obu 
stronami! Robotnicy otrzymali natychmiastową 
podwyżkę dziennej płacy o 5 proc., z tem, że u- 
stalenie dalszych podwyżek nastąpi w najbliższej 
przyszłości. Równocześnie uzyskano aprobatę ko­
misji szacunkowej co do stosowania na przyszłość 
pracy akordowej.
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„Monte Carlo“ w Samborze
(Korespondencja własna „Naprzodu")

Sambor, 12 sierpnia.
Od dwóch tygodni Sambor ma swoją sensację. 

Było rzeczą powszechnie znaną, że w kawiarni 
„Royal" w Samborze istnieje jaskinia gry, w któ­
rej ludzie formalnie przegrywają swoje majątki, 
nie gorzej jak w Monte Carlo czy w Sopotach. 
Najgorzej się działo przyjezdnym, a zwłaszcza 
kupcom, którzy przybywali zaopatrzeni w gotów­
kę na targ do Sambora. Gdy się bowiem taki czło­
wiek do jaskini gry dostał, a było to nie trudno, 
gdyż specjalni agenci ofiary łowili, to już napewno 
bez grosza stamtąd wyszedł i nawet na koszta 
podróży do domu nie miał. Opowiadają o jednym 
handlarzu nierogacizny, który raz w środę wieczór 
przyjechał do Sambora, by nazajutrz na targu ku­
pić towar, przez noc paręset dolarów przegrał, a 
potem przez jakie dwa tygodnie po Samborze się 
kręcił, bo nie miał na koszta podróży powrotnej, 
a może też nie miał odwagi do domu wrócić.

I byłaby ta jaskinia gry w Samborze po wieczne 
czasy trwała, gdyby nie wywiadowcy, ale nie 
Samborskiej, lecz lwowskiej policji państwowej. 
Pewnego pięknego dnia bowiem zjechali do Sam­
bora jacyś obcy panowie, bywali w kawiarni 
„Rpyal" i nawet próbowali tam szczęścia w grze, 
aż pewnego wieczora okazało się, że ci panowie 
to wywiadowcy policji ze Lwowa i że przybyli do 
Sambora, by „Monte Carlo" w kawiarni „Royal" 
unieszkodliwić. Mając już dość materiału, obsadzili 
pewnego wieczora wszystkie drzwi kawiarni, wpa 
dli do wnętrza z bronią w rękach, skonfiskowali 
„banki", a wszystkich obecnych wylegitymowali i 
spisali protokoły. Teraz będzie rzeczą prokuratury 
i starostwa dalsze kroki poczynić i winnych nale­
życie ukarać.

Nasuwa się jednak pytanie, dlaczego dopiero 
policja lwowska musiala wkroczyć, by wykryć 
jaskinię gry w kawiarni w Samborze, a dlaczego 
tego nie uczyniła policja miejscowa? Przecież 
często gęsto przychodzili Samborscy funkcjonarju- 
sze policji do kawiarni „Royal", a w Samborze 
każdy mieszkaniec wiedział, że w kawiarni tej 
bezustannie się hazarduje. Policja w Samborze po­
stawiła sobie zda.ie się za cel tylko rozbijanie de- 
monstracyj robotniczych i śledzenie związków ro- 
Tąolniezych, a pozatem nic więcej. Przypuszczać 
należy, że kompetentna władza zainteresuje się 
zaniedbaniem policji w Samborze odnośnie do ja­
skini gry i wdroży dochodzenia, a o wyniku spo­
łeczeństwo poinformuje. Czekamy!

Tragiczne wypadki
W POWIECIE WIELICKIM 

(Korespondencja własna „Naprzodu")
Wieliczka, 13 sierpnia.

Dnia 31 lipca zauważono płynące Wisłą, koło 
gminy Brzegi, zwłoki młodej kobiety. Po wydo­
byciu tychże, zawiadomiono tamtejszego wójta, 
p. Noska, który natychmiast udał się na posteru­
nek policji, celem zawiadomienia o wydobytych 
zwłokach.

W czasie nieobecności p. Noska ośmioletni sy­
nek Noska wpadł do Wisły przez poślizgnięcie 
sie na brzegu rzeki i utopił się.

Po jakimś czasie okazało się, że zwłoki młodej 
kobiety były 22-letnlej Michaliny Szypułówny z 
Wieliczki, córki naszego towarzysza Franciszka 
Szypuły, robotnika salinarnego.

Szypulówną od jakiegoś czasu pracowała w fa­
bryce czekolady „Optima" w Krakowie, gdzie zo­
stała zredukowana. Nieszczęśliwi Szypułowie na- 
próżno czynili poszukiwania za córką, która od 
2 tygodni z fabryki czekolady „Optima" nie wra­
cała. Widocznie nie chciała być w domu cięża­
rem biednych rodziców, będąc bez pracy i rzuci­
ła się w nurty Wisły.

Dnia 10 sierpnia, o godzinie 2 w nocy, idąc do 
piwnicy po mleko dla plączącego dziecka, wdo­
wa po robotniku salinarnym- *0 letnią Gabrysio- 
wa wpadła do owei piwnicy tak nieszczęśliwie, 
i t  poniosła po paru godzinach śmierć. Nieszczęśli­
wa chciała obsłużyć dziecko swej córki, której 
mąz jest we Francji i straciła życic przez nieu­
wagę.

W czasie pogrzebu Gabrysiowej na cmentarzu 
w Wieliczce dnia 12 bm. płacząc jak to zwykły 
kobiety w takich razach, zemdlała żona górnika, 
Anna Cholewowa z Koźmic, tak, iż nie zdołano jej 
przyprowadzić do przytomności. Po udzieleniu 
jej pomocy przez lekarzy Kasy chorych, dra Ba­
ranieckiego i dra Tunę, odwieziono nieszczęśliwą 
w stanie nieprzytomnym do szpitala św. Łazarza 
w  Krakowie. Wypadek ten wywarł bardfO boles­
ne wrażenie na uczestnikach pogrzebu. Klimek

Osobliwości
REWOLUCJA Z POWODU BECZKI PIWA

W małej mieścinie Wallem, w Austrji, wyda­
rzyła się temi dniami rewolucja, coprawda nie za­
chwiała ona podwalinami państwa, ale obaliła na­
czelnika straży pożarnej. Ochotnicza straż pożarna 
w Wallem miała wielkie ćwiczenia z sikawkami. 
Można sobie wyobrazić, ćo to znaczy w czasie 
upałów dla spragnionych krtani. Wylano więc naj­
pierw mnóstwo wody na nieistniejące płomienie, 
a potem wypito niemniejszą ilość piwa. Zawartość 
trzech beczek znikła w jednej chwili. Strażacy u- 
znali, że to za mało. Naczelnik Schwarzbauer o- 
świadczył jednak: dosyć! Wtedy wybuchła rewo­
lucja: jak jeden mąż, wszyscy strażacy ruszyli do 
ataku na naczelnika i obrzucili go huraganem o- 
belg. Naczelnik — antyalkoholik z miejsca złożył 
swój urząd i tegoż dnia został wybrany nowy na­
czelnik, w osobie dotychczasowego wicekomen- 
danta straży. Za jego wyborem przemawiał fakt, 
że on pierwszy postawił wniosek, by napocząć 
czwartą beczkę.

ZAMIAST GASIĆ POŻAR, -  STRAŻACY 
OBLEWAJĄ WODA KOLEGÓW

Skoro już mowa o straży pożarnej: W Illkofen, 
pod Regensburgiem w Bawarji, wybuchł wielki 
pożar. Zapaliła się kopa siana, a od niej trzypię­
trowy dom, wielkie stajnie i budynki gospodar­
skie. Zawodową straż pożarna z Regensburga 
przybyła na miejsce pożaru, ale spotkała się z 
przeszkodami ze strony zazdrosnych wiejskich 
straży ogniowych. Wiejskie straże zamiast gasić 
pożar, puściły w ruch sikawki i zaczęły oblewać 
wodą strażaków z Regensburga, uniemożliwiając 
im pracę. Zamiast walki z ogniem, wywiązała się 
walka strażaków między sobą. Tymczasem całe 
gospodarstwo spłonęło.

PODATEK OD PAZIOWSKIEJ FRYZURY
W Prusach wschodnich jest miasteczko War- 

tenburg. Magistrat tego miasteczka ogromną wię­
kszością głosów uchwalił opodatkować fryzury 
„a la garconne", przyczem od głowy ostrzyżonej 
w ten sposób dziewczęta do lat 15 nie opłacają 
podatku, za to mężatki opłacają podatek w po- 
dwójnej wysokości.
DZIWNA HISTORJA Z „PIEKIELNA MASZYNA"

Do pewnego kupca w Montpellier, we Francji, 
kilkakrotnie zakradali się włamywacze. Wobec te­
go wpadl on na pomysł, by umieścić pod drzwia­
mi swego mieszkania dobrze ukrytą „maszynę 
piekielną", któraby zmusiła do ucieczki niepożą­
danych gości.

Pewnej nocy istotnie pojawili się znów włamy­
wacze, maszyna piekielna wybuchła, włamywa­
cze rzucili sie do ucieczki. Ba, ale skutkiem eks­
plozji wychł pożar i dom przezornego kupca sta­
ną! w płomieniach. Z deszczu pod rynnę! Szczę­
ście jednak sprzyjało kupcowi: W trzy minuty po 
eksplozji nad Montpellier nastąpiło oberwanie 
chmury. Ulewa zgasiła pożar, Kupiec poniósł tyl­
ko niewielkie straty, ale na przyszłość będzie mu- 
siał w Inny sposób zabezpieczyć się przed wła­
mywaczami.

Ruch s p ó łd z ie ie s y
SPÓ ŁD ZIELC ZE KURSY 
KORESPO N D EN CY JN E 

Drugi rok istnienia 1927 -28
Przerwszy rok prowadzenia kursów wykazał, 

jak dalece ruch spółdzielczy spożywców i pracu- 
cujący w nim pracownicy, członkowie zarządów 
i rad nadzorczych szkolnictwa spółdzielczego po­
trzebują, że kształcenie się i dokształcanie się dro­
gą kursów korespondencyjnych jest najdostę­
pniejszą formą, gdyż nauka samą przychodzi do 
uczestnika, w postaci wykładów’ drukowanych, 
a ćwiczenia odrobione i wysłane są sprawdzia 
nem, czy dany materjał został należycie zrozu­
miany i opracowany. Jest to wreszcie najtańszy 
sposób kształcenia się (80 gr. za wykład z korektą 
ćwiczeń i portem pocztowem) kursy koresponden­
cyjne są szczególnie dogodne dla ludzi, którzy nie 
mogą opuścić pracy u siebie pa miejscu. A przy- 
lem nauka na kursach korespondencyjnych nie 
wymaga ściśle określonych dni pracy, ani też go­
dzin. uczestnik w każdej wolnej i dowolnej chw’i- 
li czasu zdobywa tak potrzebną mu wiedzę.

Toteż każdy, kto się Interesuje ruchem spół­
dzielczym spożywców, kto wierzy, iż ruch ten jest 
siłą społeczną ’ zdolną w miarę swego rozwoju 
zmniejszać drożyznę i bezrobocie, powinien się 
zapisać na spółdzielcze kursa korespondencyjne, 
a w pierwszym rzędzie, powinni się zapisać p ra­
cownicy spółdzielczy, członkowie zarządów i rad 
nadzorczych, wreszcie członkowie spółdzielni.

Program kursów podzielony jest na ( M  stop­
nie, obejmuje przedmioty z zakresu zarówno za­
gadnień praktycznych jak i teoretycznych. Przed­
mioty stopnia I. 1) Spółdzielczość spożywców w 
Polsce; 2) Przepisy prawne obowiązujące spół­
dzielnie; 3) Arytmetyka handlowa; 4) Nauka o 
handlu; 5) Rachunkowość spółdzielni spożywców; 
6) Towaroznawstwo; 7) Korespondencja; 8) Sztu­
ka sprzedawania.

Przedmioty stopnia II. 1) Stan społeczny spół­
dzielni spożywców zagranicą; 2) Rachunkowość 
wielosklepowych spółdzielni i wytwórni; 3) Nauka 
o handlu (stopień II).

Bliższych informacyj udziela sekretarjat spół­
dzielczych kursów korespondencyjnych, W arsza­
wa, Związek Spółdzielni Spożywców Rzplitej Pol­
skiej, Grażyny 13.

D r .  D . G O T T L IE B
Lekarz chorób wewnętrznych, spec, chorób serca  

i płuc

p o w r ó c i !
Kraków, Dietlowska 68. Tel. 28 52.

Lampa kw arcow a. Lampa kwarcowa.

REPERTUAR
TEATR IM. J, SŁOWACKIEGO

Niedziela popoł.: „Narzeczona bojara".
Niedziela wieczór: „Narzeczona bojara". 
Poniedziałek popoł.: „Cnotliwa Zuzanna", wiecz.!

„M aricą".
KINOTEATRY

Bagatela: „ćm y paryskie".
Nowości: „Syn Szeika" (R. Valentino) i „Na bru­

ku paryskim".
Promień: „Serca ze stali"
Sztuka: „Kiedy mąż musi kłamać".
Uciecha: „Słodki owoc" t komedia „Ręce do gó­

ry 1“
Wanda: „Liść figowy".
W arszawa: „Panna z milionem dolarów",

RADJO
Niedziela 14 sierpnia

Kraków (422 m.). 10.15: Transmisja nabożeństwa Z 
katedry poznańskie). 13.30: Transmisia przebiegu wy­
ścigu tatrzańskiego przy Morskiem Oku. 15.30: Trans­
misja z Warszawy. 18.40: Nadprogram. 19.00: Uroczy­
sta akademia z okazji „Święta Żołnierza Polskiejto 
20.00: Komunikat sportowy i inne. 20.30: Transmisja 
„Wieczornicy góralskiej z Zakopanego". 22.00: Trans­
misja Z Warszawy. 22.30—23.30: Transmisja koncertu 
Z restauracji „Payillon".

Warszawa (111J m.). 10.15: Transmisja z katedry po­
znańskiej. 12.00: Sygnał czasu, PAT, komunikaty. 13.45: 
Odczyty rolnicze. 15.30: Koncert z Doliny Szwajcar­
skiej. 17.00: Audycja dla dzieci. 17.35: Koncert popołu­
dniowy. 18.35: Rozmaitości. 18.55: PAT. 19.10: Odczyt: 
„Żeglarstwo w harcerstwie". 19.35: Odczyt: „Japonia, 
gdzie sztuka jest chlebem powszednim" wygł. p. Stef. 
Łubieński. 20.00: O miądzynar. zjeździe i wystawie mu­
zycznej w Frankfurcie opowie red. M. Gliński. 20.30: 
Transmisja wieczoru zakopiańskiego z Krakowa. 22.00: 
Komunikaty, sygnał czasu, PAT. nadprogram. 22.30— 
23.30: Muzyka tameczna z restauracji „Rydz".

Poniedziałek 15 sierpnia
Kraków (422 m.). 10.15: Transmisja nabożeństwa z 

katedry poznańskiej, 18.00: Transmisja z Warszawy. 
19.00: Odczyt p. ł. Skarbiec poezji i sztuki ludowej ślą­
skiej" — p. red. Michał Asanka-Japott, recytuje: pp. 
Lena Meyerholdowa i Jerzy Ronard Bujański, art. dram. 
20.00: Komunikat sportowy i inne. 20.30: Koncert (Sta­
re pieśni francuskie). 22.00: Transmisja z Warszawy. 
22.30—23.30: Transmisja koncertu z restauracji Jfa -  
villon".

Warszawa (1111 m.). 10.15: Transmisia z katedry po­
znańskiej. 12.00: Sygnał czasu, PAT, komunikaty. 13.45: 
Odczyty rolnicze. 17.20: Odczyt: „Muzeum eritołne" 
wygł. p. Gustaw Wuttke. 17.45: Nadprogram i komuni­
katy. 18.00: Muzyka taneczna z „Gastronomii". 19.00: 
PAT. 19.15: Rozmaitości. 19.35: Lekoja francuskiego. 
20—20,30: Przerwa. 20.30: Koncert z Doliny Szwajcar­
skiej. 22.00: Komunikaty, sygnał czasu, PAT, nadpro­
gram.

Wtorek ló sierpnia
Kraków (422 m ). 17.15: Transmisia z Warszawy. 

18,40: Nadprogram. 19.00: Odczyt p. t  „Życie, a prawo 
małżeńskie" — wygł. adw. dr. Z. Mandel. 19.30: Odczyt 
p. ♦. „Z zakresu zjawisk dziedziczności" — wygłosi 
prof. dr. E. Godlewski. 20.00: Komunikaty. 20.30: Trans­
misja z Warszawy.

Warszawa GUI m). 12.00: Sygnał czasu, komunika­
ty, PAT. 15.00: Komunikaty. 15.20—16.35: Przerwa. 
16.35: Odczyt: „Astronomia od epoki Odrodzenia do po­
łowy XIX wieku" wygłosi prof. Gaforjel Tołwiński. 
17.0(1: Nadprogram i komunikaty. 17.15: Koncert popo­
łudniowy. 18.35: PAT. 18J5O: Odczyt: „Wewnętrzna 
sytuacja Niemiec" wygi, konsul gener. p. K. Rosę. 19.1S: 
Rozmaitości. 19.35: Odczyt: „Jura krakowska" wygłosi 
prof. Al. Janowski. 20.00: Komunikat rolniczy. 20.15— 
20.30: Przerwa. 2O.3Ó:•Koncert wieczorny: muzyka lek­
ki. 22.00: Komunikaty, sygnał czasu. PAT. 32JO: Mu­
zyka taneczna z restauracji J?ydz“.
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JY yszła  z  druku  ciekaw a b ic szu ra
MARJANA PORCZAKA 

pod tytułem:

Rewolucja Majowa 1926
i jej skutki.

Do nabycia w  Księgarniach: Krzyżanowskiego, 
Czerneckiego (Rynek Główny) i Skulskiej (ulica 
Szewska). Cena 70 groszy. _  Zamawiać można 
w Drukarni Ludowej, Kraków, ul. Dunajewskiego 5.

DrzOO społeczny
THOMAS NA ŁOTWIE

Dnia 25 bm. przybywa do Rygi dyrektor Mię­
dzynarodowego Biura Pracy tow. Albert Thomas. 
W czasie swego dwudniowego pobytu w Rydze, 
tow. Thomas zapozna się z organizacjami robotni­
czemu ze stanem reformy rolnej i z położeniem 
przemysłu.

JEDNOŚĆ PRACY ROŚNIE
Na ostatnim kongresie Związku policjantów ho­

lenderskich jednomyślnie uchwalono przystąpić do 
Międzynarodówki amsterdamskiej.

K»0WlKa
Kraków, 13 sierpnia

ŚWIĘTO ŻOŁNIERZA POLSKIEGO odbędzie 
się wedle następującego programu: w  niedzielę o 
godzinie 12 w południe otwarcie wystaw y pro­
pagandowej z roku 1920 w „Domu Żołnierza Pol­
skiego", — o godzinie 14 do 18 (bez względu na 
pogodę) zawody pływackie w  Parku Krakow­
skim; o godzinie 19 Akademia w D. Ż. P.; o go­
dzinie 19‘45 hejnał z wieży Mariackiej; o godzinie 
20 capstrzyk orkiestr wojskowych i cywilnych 
przed odwachem (w razie niepogody odpada). — 
W poniedziałek: o godzinie 6 rano pobudka; o go­
dzinie 10 przedpołudniem hejnał z wieży Mariac­
kiej, msza na Rynku (w razie niepogody w ko­
ściele NPM), defilada, o godzinie 12 w południe 
wręczenie księgi pamiątkowej „Domu Żołnierza 
Polskiego" prezydentowi miasta w  magistracie; o 
godzinie 13 uroczysta zmiana w arty głównej z 
orkiestrą; o godzinie 14—20 festyn w parku Kra­
kowskim (w razie niepogody zostanie przełożony 
na następną niedzielę) 21 bm., o godzinie 20 przed­
stawienie teatralne w Domu Żołnierza Polskiego.

NOWE OPŁATY NA WYŻSZYCH UCZEL­
NIACH. Opłaty na wyższych uczelniach zostały 
częściowo podwyższone i przedstawiają się na­
stępująco: opłaty za pracownie zostały podwyż­
szone następująco: wydział chemiczny z 42 zł. na 
90 zł., wydział lekarski z 21 zł. na 45 zł., semina­
ryjne z 9 zł. na 15 zł. W niektórych wypadkach
opłata została podwyższona o przeszło 100%.

SPRAWY MIEJSKIE. — Pod przewodnictwem 
wiceprezydenta miasta inź. Sarego w obecności 
prezydenta miasta inż. K. Rollego odbyło się 12 
bm. posiedzenie sekcji ekonomicznej i policyjno- 
budowlanej Rady miejskiej. Sekcje zatwierdziły 
szereg ofert na różne roboty przy budowie do­
mów miejskich, a mianowicie: 1) na nadbudowę 
sali szkolnej i adaptacje mieszkania tercjana w 
szkole żeńskiej przy ul. Senatorskiej; 2) na roboty 
pokostnicze — malarskie — szklarskie — kaflar 
skie, oraz instalację wodociągową przy budowie 
3-piętrowych miejskich domów mieszkalnych, a 
to: jednego przy ulicy Dębowej w dzielnicy XI 
i dwóch domów narożnych w  dzielnicy XV przy 
ul. Ruskiej i Wybickiego, oraz przy ul. Kazimierza 
Wielkiego i ul. Sienkiewicza. Następnie uchwali­
ły sekcje otwarcie uBcy, łączącej mający powstać 
na Błoniach Grzegórzeckich plac z projektowaną 
24-metrową aleją, tudzież zatwierdziły linje regu­
lacyjne ulicy Podgórskiej od ul. Halickiej do stacji 
Grzegórzki. W  końcu omówiono kilka bieżących 
spraw porządkowych i komunikacyjnych.

CHOROBY ZAKAŹNE W KRAKOWIE: -  W 
czasie od 7 do 13 sierpnia br. zapadło w Krako­
wie na choroby zakaźne: na szkarlatynę 9 osób, 
na odrę 1 osoba, na tyfus brzuszny 2 osoby, na 
czerwonkę 2 osoby, na koklusz 2 osoby.

DR. TADEUSZ ZAKRZEWSKI, adwokat, zmarł 
w Krakowie w 49 roku życia. Pogrzeb odbędzie 
się w poniedziałek o godzinie 4 popołudniu z ka­
plicy na cmentarzu rakowickim.

ZWINIĘCIE URZĘDU POCZTOWEGO PRZY
UL. SKAŁECZNEJ. Z dniem 16 bm. zwija się cza­
sowo urząd pocztowy Nr. 6 przy ulicy Skałecz- 
nej 9 w Krakowie. Publiczność, korzystająca z te­
go urzędu załatwiać może sprawy pocztowe w u- 
rzędzie pocztowym Nr. 7 przy placu Bernardyń­
skim 1, lub w  urzędzie Nr. 1 przy ulicy Wielopole 
1. 2. Urząd Nr. 6 przy ul. Skałecznej uruchomiony 
zostanie ponownie w dniu 17 września o godzinie 
8 rano.

ATAK OSTREGO SZAŁU. W piątek wieczorem 
wezwano straż pożarną i pogotowie ratunkowe 
na ul. Karmelicką 75, gdzie p. K-, licząca lat 31, 
w  przystępie ostrego ataku szału usiłowała wy­
skoczyć z okna. Po wyważeniu drzwi do mie­
szkania udało się chorą obezwładnić, poczem ka­
retką pogotowia odesłano ją do zakładu dla umy­
słowo chorych w Kobierzynie.

Z KRONIKI POGOTOWIA RATUNKOWEGO. 
Pogotowie ratunkowe udzieliło wczoraj pierwszej 
pomocy p. S. K., majstrowi murarskiemu, lat 46, 
który po wyjściu z restauracji napadnięty został 
przez nieznanych sobie osobników, którzy zadali 
mu kilka ran kłótych w lewą rękę. — Na oddział 
chirurgiczny szpitala św. Łazarza przewiozło po­
gotowie ratunkowe 13-letniego Aleksandra Cisa­
ka, który spadł z drzewa tak nieszczęśliwie, że 
rozdarł sobie skórę i mięśnie na lewej nodze. — 
Wreszcie lekarz pogotowia ratunkowego udzielił 
pierwszej pomocy Stanisławowi Szydłowskiemu, 
który, zeskakując z wozu, wpadl pod auto, do­
znając licznych zdarć naskórka i ogólnych obra- 
żań.

KRADZIEŻE. Z mieszkania Wł. Pawłowskiego 
przy ul. Serkowskiego skradła cyganka w  czasie 
nieobecności gospodarza ubranie męskie wartości 
80 złotych. — Racheli Silberstein skradziono na 
pl. Nowym z teczki kwotę 103 zł. — Aresztowano 
Ben. Estereichera, lat 30, z Rzeszowa, któremu o- 
debrano garderobę skradzioną z mieszkania Ła­
zarza Treuta.

KRADZIEŻ W POCIĄGU. Kazimierz Pawłow­
ski, notariusz z Pomorza, zgłosił do policji, że w 
pociągu na linji W arszawa—Kraków skradziono 
jego żonie torebkę damską z kwotą 15 złotych, 
zegarek złoty branzoletkowy i medaljonik złoty, 
ogólnej wartości 500 złotych.

NIEUDAŁE WŁAMANIA. Do mieszkania Józefa 
Borowicza, przy ul. Urzędniczej 13, usiłowali wła­
mać się w  godzinach popołudniowych nieznani 
sprawcy, spłoszeni jednak zbiegli. — Romanow­
ski, zamieszkały przy ul. Królewskiej, przytrzy­
mał w nocy o godzinie 2 w swojem mieszkaniu 
Antoniego Gadacza, lat 25, który wszedł do mie­
szkania przez okno i usiłował skraść garderobę. 
Romanowski garderobę od Gadacza odebrał,.po­
czem oddał w ręce policji.

ZŁODZIEJE ROWERÓW. — Wczoraj nieznani 
sprawcy skradli rower woźnemu policyjnemu z 
gmachu dyrekcji policji. W godzinę później dwaj 
wywiadowcy, patrolujący w okolicy Parku J o r  
dana przytrzymali dwóch podejrzanych ospbni- 
ków, — którzy na widok funkcjonariuszy policji 
chcieli zbiec na rowerach. Byli to Franciszek Ci­
chy, lat 19 i Mieczysław Kruk, lat 19, obaj z Pod­
górza. Odprowadzeni wraz z rowerem pod Tele­
graf, gdzie woźny rozpoznał rower sobie przed 
chwilą skradziony. Przyznali się nadto do licznych 
kradzieży rowerów. Na razie zdołano odebrać 
dwa skradzione rowery, za dalszemi czyni policja 
poszukiwania. „Rowerzystów" odstawiono do wię­
zienia tutejszego sądu karnego.

— o o o  —
TEATRY I KONCERTY

OSTATNIE PRZEDSTAWIENIA OPERETKI WAR­
SZAWSKIEJ w teatrze im. Słowackiego odbędą się 
dziś w niedziele i Jutro w poniedziałek z gościnnym 
występem Heleny Miłowskiej i Ostrowskiego. W nie­
dzielę popoł. i wieczór „Narzeczona bojara", w ponie­
działek popoł. „Cnotliwa Zuzanna", wieczór „Hrabina 
Marica".

TEATR DOMU ŻOŁNIERZA POLSKIEGO W KRA­
KOWIE po przerwie wakacyjnej otwiera sezon 1927/28 
w poniedziałek 15 sierpnia o godzinie 8 wieczorem w 
święto „Żołnierza". Na otwarcie wybrał Zarząd kome­
die Aleksandra Fredry „Damy i Huzary" pod reżyserią 
Bugen. Załuckiego. Główne role kreują: Krajewska, 
Laszczkiewiczowa, Topolska, Motykówna, Załucki, Je- 
rzykowski, Melanowski, Borski, Leszczyński i Banasie- 
wicz. Dzięki energicznym zabiegom Zarządu sala zosta­
ła gruntownie i efektownie odmalowana iaopa-
trzona w wentylatory.

— o o o  —
^»rwRT

NADZWYCZAJNE WALNE ZGROMADZENIE K. S 
„WAWEL" W KRAKOWIE zwołuje niniejszem zarząd 
w sobotę 27 sierpnia o godz. 6 wieczorem w lokalu 
przy ulicy Karmelickiej 21 z następującym porządkiem 
dziennym: 1) Odczytanie protokołu z ostatniego walne­
go zgromadzenia. 2) Rezygnacja prezesa, sekretarza i 
kierownika sportowego. 3) W ybór nowego zarządu. 
4) Wnioski i interpelacje. Wstęp na powyższe zgroma­
dzenie mają tylko ci członkowie, którzy uiścili wkładki

członkowskie po dzień walnego zgromadzenia, tj. 27 
sierpnia br. W razi braku kompletu odbędzie się zgro­
madzenie o godzinie 7 bez względu na ilość obecnych.

— o o o  —

Z PołsKI
DO W A RSZA W Y  PRZY BY Ł kierow nik  b iu ra  

Jfcygjeny L ig i narodów  d r. R eichm an.
B IBLJO TEK 1 W IĘ Z IE N N E . M inisterstw o sp ra ­

wiedliw ości zakup iło  w  lipcu  b r. około 3 tysiące 
tom ów  książek , przeznaczonych  d la  w ięzień w  ca ­
łe j Polsce, m iędzy  innem i d la  K rakow a, Ja s ia , N. 
Sącza, Rzeszowa, T arnow a, W adow ic i  W iśnicza.

Z W IĄ Z E K  M IĘD ZY  L W O W SK IM  N O W A ­
K IEM  A KRAKOW SKIM  „W A W ELEM ". N a j­
now szym  „kłopotem " N ow aka je s t  sk a rg a  o oszu­
stwo, o k tó re  je s t on oskarżony  przez zarząd  b ę ­
dącej w  likw idac ji spó łk i ak cy jn e j „W aw el" w  
K rakow ie. P rzed  k ilku  la ty  spółka ta  dostarczy ła  
N ow akow i przesy łkę  w inkuloW aną w  postaci w a ­
gonu słon iny . N ow ak n ie  łub ia ł w yrów nyw ać 
sw ych zobow iązań, postanow ił i tym  razem  p o d ­
jąć  tę przesy łkę bez uiszczenia  6 tysięcy  złotych. 
Z do ła ł p rzekonać k ie row nika  f ilji „W aw elu"  we 
Lw ow ie, że słon inę tę  po trzeba  nasolić, aby  się 
n ie  zepsu ła, leżąc w  m agazyn ie  kolejow ym . No­
w ak  z łapaw szy  słon inę w  g arść  n ie  k w ap ił się z 
je j  zw rotem , an i też z zap ła tą , p rzy p raw ia jąc  w  
słony h u m o r zarząd  „W aw elu" . Robiono jed n ak  
z razu  „dobrą m in ę  z te j g ry " , n ie  oskarżono go o 
oszustw o, lecz w ytoczono sp raw ę w  sądzie  cyw il­
n y m  o w y ró w n an ie  należytości za  w yłudzoną  sło­
n inę . S p raw a p rzeciągnęła  się la tam i. D opiero ' 
obecnie, gdy N ow aka aresztow ano za  in n e  spraw -, 
ki, za rząd  „W aw elu"  dodatkow o oskarży ł go o to 
oszustw o.

TRA G ICZN E Ć W ICZEN IA  W O JSK O W E. P r a ­
sa  p oznańska  donosi o k ilk u  trag icznych  w y p ad ­
kach , ja k ie  w ydarzy ły  się o sta tn io  w  czasie od ­
b y w ających  się na  teren ie  W ielkopolsk i ćwiczeń 
w ojskow ych. M ianow icie w  B ied ru jsku  pod P o ­
znan iem  kan o n ie r 25 p. a r ty le r ji po low ej z K a li­
sza, W alczak , w brew  ostrzeżeniu, u siłow ał rozbić 
znaleziony  zap a ln ik  g ran a tu . N astąp ił w ybuch , 
sku tk iem  którego  W alczak  doznał ciężkiego p o ­
kaleczenia  ręk i, pom agający  m u  zaś w  rozb iera­
n iu  g ran a tu  pom ocnik  ru szn ik arza  M atczak, p o ­
n iósł śm ierć  n a  m iejscu . W  podobny sposób zgi­
n ą ł w  T erakow icach  pod  M iędzyrzeczem  san ita r- 
ju sz  57 pp. Boleszak.

ZNOW U W Y PA D EK  W  K O PA LN I. W e czw ar­
tek  ran o  w  kopa ln i „L uiza" n a  G. Ś ląsku  zasypa-i 
n y  został zw ałam i w ęglow em i robotn ik  Antoni 
K raw iec. Zdołano  go w ydobyć i  w  s tan ie  ciężkim  
przew ieziono do szpitala.

ZAM IAST OGNI SZTUCZNYCH NA ZABA­
W IE  — BOMBA. W  czasie zabaw y straży  p o ża r­
nej, u rządzonej w  kasyn ie  kopa ln i „R zym ianin" 
w  R ybn iku  n a  G. Ś ląsku  n ieznany  sp raw ca rz u ­
cił bom bę, k tó ra  n a  szczęście n ie  w yrządz iła  szkód, 
a n i też n ie  pociągnęła  w ypadków  w  ludziach , m i­
mo, że sala  k a sy n a  by ła  p rzepełn iona. Spraw ca 
zam achu  zdołał um knąć, chociaż p o lic ja  pisze, że 
„energiczne śledztw o w  toku" i  m a  nadzieję  z ła ­
p an ia  bom biarza.

EK SPL O Z JA  60 GRANATÓW . Z W rześn i do ­
noszą o s traszne j ka tastro fie . N a p lacu  ćwiczeń 
w  B iałężycach, odbyw ały  się ćw iczenia g ra n a ta ­
m i ręcznem i. Około 60 g ran tów  n ie  w ybuchło, 
w obec czego dowództwo zarządziło  zgrom adzenie 
w spom nianych  g ran a tó w  n a  jednem  m ie jscu  do 
czasu z ab ran ia  ich  do  m agazynu . N a s traży  u s ta ­
w ieni zostali 2 szeregow cy B uczkiewicz i P łócien- 
n ik . N aza ju trz  ra n o  m ieszkańcy  zaa la rm ow an i zo­
sta li ok ropnym  hukiem . G dy nadbieg li n a  m iejsce, 
u jrze li szczątki rozszarpanych  obu żołnierzy. J a k  
stw ierdza  przypadkow y  św iadek, jed en  z żołnie­
rzy  pozbierał g ran a ty  i rzuc ił do  jednego  dołu, 
poczem  n ak ry ł g ran a ty  p ap ierem , k tó ry  podpalił, 
pow odując tern sam em  eksplozję. W y n ik a  z tego, 
że nieszczęście spow odow ane zostało n iezastoso­
w an iem  się żo łn ierzy  do w ydanej im  in strukc ji.

- o o o  —

z zagranicy
LUDNOŚĆ GDAŃSKA. W  porów nan iu  ze sp i­

sem  ludności G dańska z 1923 r., w ykazu jącym  
364.603 m ieszkańców , liczba ta  w zrosła  w  1926 r. 
do  379.500 m ieszkańców .

KARY ŚM IERCI W  R O SJI. G enerał Annekow  
i  szef jego sztabu  D enisów  zostali po  9 d n iach  
rozp raw y  w  M oskwie skazani n a  k a rę  śm ierci. 
O baj w n ieśli p rośbę  o u łaskaw ienie .

A R E SZ T O W A N IE  PO SŁA  KOM UNISTYCZNE 
GO W E  FR A N C JI. D eputow any kom unistyczny  
M arty  został aresztow any w  A ubenas. A resztow a­
n ie  pozostaje  w  zw iązku  z zebran iem  p ro p ag an - 
dow em  odby tem  w  L e T heil, gdzie M arty  w ygło­
sił przem ów ienie .
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NIEMIECKI LOT DO AMERYKI. Przygotowa­
nia samolotów niemieckich pod nazwą „Europa" 
i „Brema" do lotu transatlantyckiego prowadzone 
są w dalszym ciągu. W zakładach lotniczych w 
Dessau zarząd zorganizował pogotowie alarmowe 
całego personalu technicznego i robotniczego. Nie­
miecka „Hansa" lotnicza oddała wszystkie porty 
lotnicze na usługi lotu. Porty w Magdeburgu, 
Brunszwiku i Hannowerze m ają być przez całą 
noc oświetlone, a na polach m ają być wyłożone 
świecące litery z nazwami miejscowości. •— Do 
ostatniej chwili jednak niewiadomo jeszcze, czy 
lot mógł się rozpoczął w sobotę, ponieważ biule­
tyny o pogodzie nad Atlantykiem zmieniają się z 
godziny na godzinę.

CZY MORDERCA KURTA EISNERA? Władze 
bezpieczeństwa w Madrycie aresztowały podejrza­
nego obywatela niemieckiego, który m iał oświad­
czyć, że jest mordercą Kurta Eisnera. (Eisner za­

Na tropie generała Zagórskiego?
(Telefonem od korespondenta „Naprzodu")

Warszawa. 13 sierpnia.
Dzisiejsze dzienniki podają że władze są już na 

tropie gen. Zagórskiego. Mianowicie nadeszły wia 
domości ze stacji Laskowice pod Grudziądzem, 
ate widziano tam Zagórskiego w towarzystwie

Proces gen. Żymierskiego dobiega końca
(Telefonem od korespondenta „Naprzodu")

Warszawa. 13 sierpnia.
Dziś w 31-szym dniu rozprawy przeciw gen. 

Żymierskiemu przewodniczący po odczytaniu 
szeregu aktów wezwał strony do zgłoszenia wnio­
sków końcowych. Prokurator i obrona zgłaszają 
powołanie dalszych 6 świadków. Między innemi 
prokurator domaga się powołania świadków dla ; 
wyświetlenia: 1) że pos. Popiel jest właścicielem , 
Owieczek: 2) że dywany Dybczyńskiego należą do |

TElEGfiANY
WYJAZD MINISTRA SKARBU

Warszawa. 13 sierpnia (telef. wł. „Naprzodu"). , 
Minister skarbu p. Czechowicz wyjccljał dziś na 
urlop. Zastępstwo objął nowomianowany wice­
minister dr. Grodyński.

INSPEKCJA W1FZIEN
W arszawa, 13 sierpnia (PAT). Wiceminister 

sprawiedliwości p. Car przeprowadzi podczas 
swego urlopu wizytacie wszystkich większych wie 
zień w Małopolsce, mianowicie: w Krakowie. Wi­
śniczu. Tarnowie, Przemyślu, Lwowie i Drohoby­
czu.

WYCIECZKA POLAKÓW Z AMERYKI 
W POZNANIU

Poznań. 13 sierpnia (PAT). Dziś rano przybyła 
do Poznania część uczestników wycieczki amery­
kańskiej zjednoczonych komitetów im. Józefa P ił­
sudskiego w liczbie około 20 osób. Po powitaniu 
gości przez komitet przyjęcia z dr. Konkiewiczem 
na czele uczestnicy wycieczki udali się na zwie­
dzanie miasta między innemi na teren parków 
poznańskich, do katedry, do fary, ratusza i m u­
zeum wojskowego. Po południu byli goście na 
stadjonie wojskowym, wieczorem zaś na obiedzie 
w „Bazarze". Po obiedzie część uczestników wy­
cieczki odjechała do Warszaw^, część zaś do 
G dyni.

GDAŃSK BOI SIĘ PIEŚNI POLSKICH t  
A POZWALA NA PROWOKACJE NIEMIECKIE

Gdańsk, 13 sierpnia (PAT). W związku z zaka­
zem, wydanym przez senat Gdańska, zabraniają­
cym śpiewania na obszarze miasta polskiej pieśni 
„Roty", prezes Koła polskiego w sejmie gdańskim 
dr. Moczyński zgłosił niedawno w sejmie interpe­
lację, domagającą się od senatu wyjaśnień w tej 
sprawie. Na interpelację tę senat odpowiedział, że 
zarówno treść jak i tendencja tej pieśni zwraca się 
wyraźnie przeciw Niemcom. Ludność niemiecka 
Gdańska uważa tę pieśń za pewnego rodzaju roz­
myślne wyzwanie. Wobec tego, że śpiewanie tej 
pieśni groziło niebezpieczeństwem zakłócenia po­
rządku publicznego i spokoju, senat uważał za ko­
nieczne zakazanie jej śpiewania- W związku z tem 
podkreślić należy, iż senat Gdańska, który z taką 
stanowczością wystąpił przeciwko pieśni polskiej, 
dopuszcza hez żadnych przeszkód do śpiewania 
prowokacyjnych pieśni niemieckich i pruskich w 
rodzaju „Siegreich wollen wir Polen schlagen1'.

mordowany został w 1919 r. w Monachjura jako
prezydent bolszewickiego rządu w Bawarji). 

ARESZTOWANIE WIELOKROTNEGO MOR­
DERCY. Aresztowano w Paryżu po walce bandy­
tę włoskiego Pollastriego, sprawcę wielu włamań 
i morderstw. Pollastri po dokonaniu włamania 
w jednym z wielkich magazynów jubilerskich w 
Paryżu zdołał zbiec do Włoch, gdzie w ciągu nie­
całych dwóch lat zamordował 8 osób. W roku 
1926 jakiemuś osobnikowi udało się przekroczyć 
granicę włosko -  francuską na buforze wagono­
wym. Policja francuska aresztowała go w pobliżu 
miejscowości Nuits. W  chwili aresztowania osob­
nik ten popełnił samobójstwo, Znaleziono przy 
nim papiery na nazwisko Pollastriego, którego po­
tem widziano kilkakrotnie w Paryżu. W  chwili 
aresztowania Pollastri m iał przy sobie dwa nabi­
te rewolwery. Aresztowany przyznał się do zarzu­
canych mu przestępstw.

| dwóch mężczyzn. Zagórski wysiadł z pociągu w ar­
szawskiego, ubrany był w czarny garnitur cy­
wilny. Jeden z towarzyszących mu mężczyzn miał 
około 30 lat, drugi około 50. Wszyscy trzej prze­
siedli się do pociągu odchodzącego do Gdańska 
między 5 a 6 wieczór.

jego siostry, 3) innych świadków na ustalenie nie­
prawdziwości zeznań Żymierskiego. Obrońca dr. 
Szurlcj domaga się powołania kontrświadków.

Sąd udał się na naradę, poczem przewodniczą­
cy ogłosił odroczenie rozprawy do wtorku o 9 ra­
no.

Aresztowany onegdaj świadek Dybczyński zo­
stał wypuszczony na wolną stopę za kaucją 2.000 
zł. Natomiast aresztow any Sakson dotychczas prze 
bywa w więzieniu.

OLBRZYMI GRAD NA WOŁYNIU
Warszawa. 13 sierpnia (telef. wł. „Naprzodu"). 

Na Wołyniu były w ostatnich dniach olbrzymie 
burze gradowe. Wedle dotychczasowych donie­
sień szkody wynoszą 3 i pól miljona zł.

„SKROMNE” ZADANIA SOWIETÓW
Sztokholm, 13 sierpnia (PAT). Szef rosyjskiego 

Centrosojuza Lubimow, który przybył na czele 
delegacji sowieckiej na międzynarodowy kongres 
kooperacji, oświadczył dziennikarzom szwedzkim, 
iż głównem zadaniem związków zawodowych jest 
popieranie robotników i prowadzenie energicznej 
akcji politycznej w tej dziedzinie. Delegacja angiel 
ska zamierza postawić wniosek co do ochrony od 
niebezpieczeństwa wojny. Delegaci sowieccy są 
zdania, że należy mówić o istniejącej wojnie, n. p. 
w Chinach, a nie o niebezpieczeństwie wojny. — 
Omówioną powinna być ich zdaniem kwestja blo­
kady Rosji sowieckiej i sprawa zabójstwa posła 
Wojkowa w Warszawie. Delegacja sowiecka wy­
sunęła żądanie uznania języka rosyjskiego za 
czwarty język obrad kongresu.
POCIESZAJĄ SIĘ PO FIASKU KONFERENCJI 

MORSKIEJ
Londyn, 13 sierpnia (PAT). Pierwszy lord ad­

miralicji Bridgeman wygłosił przemówienie na te­
mat konferencji genewskiej w sprawie rozbroje­
nia na morzu. Lord wyraził się. iż, jakkolwiek 
delegaci na konferencję nie doszli do porozumie­
nia, to jednak nie żałuje, że konferencja miała 
miejsce, ponieważ jest zdania, że konferencja mi­
mo niepowodzenia nie pozostała bez wyników do­
datnich już choćby dlatego, że dała możność lep­
szego poznania istoty zagadnienia.

SOJUSZ ŁOTWY Z LITWĄ
Ryga. 13 sierpnia (PAT). Minister spraw za­

granicznych Cielens wyjedzie we wtorek 16 sierp­
nia do Kowna celem odbycia tam dwudniowych 
rokowań z Waldemarasem. Jak podaje „Soeial- 
demokrals", Cielens ma zaproponować, abv poło­
żono trwałe podstawy ekonomiczne i polityczne 
współpracy Łotwy i Litwy.

ZA MONARCHJĄ W ALBANJI
Belgrad. 13 sierpnia (PAT). Jak donoszą dzien­

niki, prezd kilku dniami odbyło się w Tiranie ze­
branie najwybitniejszych przedstawicieli albań­
skich szczepów, w któreni wziął podobno udział 
minister spraw zagranicznych Briani. Zebranie 
miało się oświadczyć za wprowadzeniem nionar- 
chji > postanowiło’ zwrócić się do mocarstw w 
sprawie uzyskania abdykacji byłego „króla" Wie- 
da na rzecz jego małoletniego syna.

Zamach stanu w Portugalji
Paryż, 13 sierpnia (PAT). Prasa donosi z Por­

tugalji drogą przez Madryt, że gabinet portugal­
ski miał się podać do dymisji skutkiem zamachu 
dokonanego przez garnizony wojskowe w Lizbo­
nie i Oporto. Zamach stanu dokonany został w 
następstwie mianowania pułkownika Passos Sou- 
zai, uważanego za członka lewicy, wiceprezesem 
Rady ministrów. Inni członkowie gabinetu, nale­
żący do prawicy, uknuli w związku z tą  nomina­
cją spisek i wtargnęli wczoraj do apartamentów 
dyktatora Carmony, zmuszając gc pod grozą pię­
ści i rewolwerów do odwołania nominacji wice­
prezesa oraz do utworzenia gabinetu prawicowe­
go. Buntownicy odnieśli tylko chwilowy sukces. 
albowiem zostali wyparci z miasta. W Lizbome 
panuje porządek, jednakże rząd uważał za roz­
tropne wycofać się na letnisko Amadora kolo Liz­
bony.

— o o o  —
POLITYCZNA PODRÓŻ KRÓLA JUGOSLAWJI

Monachjum, 13 sierpnia (PAT). Król jugosłowiań­
ski Aleksander, który zamieszkał pod nazwiskiem 
hr. Topoli w hotelu Continental, opuścił dziś Mo­
nachium.

Belgrad, 13 sierpnia (PAT). Ministerstwo spraw 
zagranicznych dementuje wiadomość, jakoby król 
Aleksander miał się w Monachjum spotkać z kró­
lem bułgarskim Borysem.

BOLSZEWICY WYCOFUJĄ SIĘ Z CHIN
Londyn. 13 sierpnia (PAT). Ostatni rosyjski do­

radca rządu kantońskiego generał Galen. opuścił 
definitywnie Hankau i wraca do Rosji. Dyploma­
tyczny korespondent „Daily Telegraph" donosi, iź 
minister spraw zagranicznych Czen i minister 
skarbu Sun zostali wydaleni z Hankau z powod- 
konfliktu z gen. Fangcm.

GŁODÓWKA SACCA I VANZETTIEGO
Londyn. 13 sierpnia (PAT). Agencja Reuter* 

donosi z Charlestown. że kiedy wczoraj rano le­
karz więzienny odwiedził Sacco i Vanzettiego, Sae 
co pisał, Vanzetti zaś spał. Na widok lekarza Sac­
co zbliżył się do drzwi i tam rozmawiał z nim, 
stojąc w ciągu 5 minut. Po wizycie tej oświadczył 
lekarz, że Sacco bez widocznego wysiłku może się 
utrzymać na nogach. Zapytany o możliwość przy­
musowego odżywiania, lekarz odrzekł, iż jest na 
to jeszcze zawcześnie.

POWSTANIE INDJAN W  AMERYCE 
POŁUDNIOWEJ

La Paz (Boliwja), 13 sierpnia (PAT). W związ­
ku z powstaniem Indjan w Potosi i Oruro wysła­
no oddziały wojskowe w celu stłumienia ruehu 
powstańczego, który objął 50.000 Indjan. W star­
ciach z wojskami boliwijskiemi zabito podobno 
kilkuset Indjan a wielu raniono. Do niewoli wzię­
to 50 naczelników szczepów'. Indjanie grabią fer­
my i składy towarów, podpalając wszystko na 
drodze swej. Lin ja kolejowa wiodąca do'Potosi 
jest zagrożona-

Przegląd gospodarczu
TRAKTAT HANDLOWY NIEMIECKO 

FRANCUSKI
Berlin. 13 sierpnia (PAT). Jak donosi „Tagliche 

Rundschau" odbyła się wczoraj pod przewodnic­
twem kanclerza Marxa konferencja międzymini- 
sterjalna w sprawie rokowań handlowych fran­
cusko - niemieckich. W konferencji brali udział 
ministrowie Strescman i Schicle oraz podsekre­
tarz stanu Trendelenburg. Ministrowie wyrazili 
zgodę na przedłożenie przez delegację niemiecką 
propozycyj w sprawie niezalatwionych dotych­
czas punktów, przedewszystkiem w sprawie dłu­
gości trwania oraz warunków wypowiedzenia pro- 
wizorjum handlowego.

Z W M  l zgromadzenia
RADA ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH zaprasza 

na posiedzenie tow. F. Durką, M. Laszczyka, B. 
Szwertnera, K. Koguta, R. Szewczyka t T. Mar­
szałka na środę 17 bni. o godzinie 6 wieczorem- 
O punktualne przybycie prosi St. Kruczkowski.

ZGROMADZENIE MALARZY I LAKIERNIKÓW 
odbędzie się 16 bni. w sali Związków zawodowych 
ul. Dunajewskiego 5. 11 piętro, o godzinia 7 wie­
czorem. Sprawy ważne, o liczny udział prosi

Zarząd.
TOW. UNIWERSYTETU ROBOTNICZEGO ko-

innnikuje, że wszelką korespondencję dla miejsco­
wego i okręgowego sekretariatu TUR należy do 
7 września br. kierować pod adresem: Zygmunt 
Gross, Kraków, ul. Dunajewskiego 5 II p.
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PIELĘGNUJCIE SKÓRĘ

WSZECHSSNATOWO ZNANEM OD KILKUDZIESIĘCIU LAT.

OTÓRFNADAJA.PIĘKNA PŁEĆ. GŁADKA CERE.
A T A K £ E  U S U W A J A :

PIE6I. CZERWONOŚĆ i SZORSTKOŚĆ SKORY.
ĆAOAĆ H  APTEKACH. OROOEPJAGH i  PERFU/tlżRJACH

NA RATY! NA RATY!
W y s p rz e d a t  p o se zo n o w a 25O „ ta n ie j
DZIAŁ MĘSKI: U brania męskie, ubranka studen­
ckie, spodnie, narzu tk i im pregnowane, płaszcze 

gumowe i Ł d.
DZIAŁ DAMSKI: Płaszcze i kostjum y w edług naj­

now szych żurnali i modeli zagranicznych. 
DZIAŁ MATERIAŁÓW: Kamgarny, rypsy, gabardy­
ny, m aterja ły  im pregnowane i  t  d. Płótna kra­

jow e i zagraniczne w w ielkim  wyborze.

FORNIERY
dykty  najtan iej „P E B E D E ‘‘ 
K raków, Szpitalna 7. — Lwów, 

Zam arstynów , Ogrodnicka.
NA RATY! NA RATY!
na dogodnych warunkach o 25  procent taniej 

S P R Z E D A J E :
sukna n a  kostjum y, płaszcze, ub ran ia , palta, jakoteż go­
tow e sw eatry , pledy, crepe  de chine, różne p łótna krajow e 
i zagrań., kołdry, firanki, kapy  w ełniane i pluszowe, 
portjery, dyw any i chodniki oraz jedw abie na płaszcze

dam skie. 484

H. LIEBER, Kraków, Dietlowska 91.

WSZELKIE 
MATERJAŁY 
DO BUDOWY

polecają

Miejskie Zakłady
Ceramiczne

Kraków, ul. Lwowska 2.

UWAGA P. T. URZĘDNICY!!!
Sprzedajem y n a  ra ty  bie­
liznę dam ską i m ęską wszel­
kiego rodzaju w edług danych 
w ym iarów , w ykonanie pierw ­
szorzędne, tow ar solidny. Ce­

ny  konkurencyjne. 
F A B R Y K A  B IE L IZ N Y  

Kraków, ul. iw. Gertrudy L L

SZKŁO OKIENNE
poleca oraz wykonuje wszel­

k ie  roboty  szklarskie
S. F INKELSTEIN
Kraków, św. Krzyśa 3.
(przecznica ulicy Mikołajskiej 

telefon 482.

V

MEBLE
ORAZ WÓZKI DZIECINNE

naratyo3 0 7 0ianiej
Skrom ne i w ykw intne, w  w iel­
kim w yborze, z gw arancją  za 
jakość. — (W łasna p raco w n i' 

tapicerska)

S. FRISCH
K ra k ó w , S zp ita lna 19.

(róg ul. św. Marka).

Z g u b io n ą  wojskow ą kartę  
zwolnienia Dawida Lemla Tel- 
le rm ana r. S ternreicha, ur. 
1894 w Brzesku, w ydaną przez 
P. K. U. Tarnów, Lks. 79/B, 
unieważniam.

Rymarze poszukiwani.
Pierwszeństwo znający w yrób 
pasów. Zgłoszenia: B iuro fa­
bryczne, ulica Sebastjaife 'o?

N o w o ść !
Wyszła z d ruku : Dra Mie­
czysława K osińskiego Tech­
nika Mlęslenia Leczniczego (Masaż) 
69 oryginalnych ilustracyj 
w  tekście. Cena Zł. 5-— 
w opraw ie. Do nabycia we 
wszystkich księgarniach. 

N o w o ś ć !

■■■■■■■■■■■■■
DRUKARNIA LUDOWA

SPÓŁKA ZAREJESTROWANA Z OGRANICZONĄ PORĘKĄ

W KRAKOWIE, UL. DUNAJEWSKIEGO L.‘ 5. TEL. 1310

WYKONYWA WSZELKIE ZAMÓWIENIA W ZAKRES 
DRUKARSTWA WCHODZĄCE SZYBKO I STARANNIE

y / y  d a w c a :  E m il H a e ck er .  R ed ak tor  o d p o w ied z ia ln y :  M arjan P o rc za k . —  D ru karnia  L u d o w a  w  K rak ow ie , p od  za rzą d em  H en ryk a  Schiffa .


